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W tym tygodniu:
8.VIII. — IX Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. •  10.VIII. wtorek — św. Wawrzyńca, męczennika (II w.) •  13.VIII.
— piątek — św. Hipolita, męczennika (t 235)

L EK C JA z L istu  św. Pawia Apostola do K oryn tian  (1,10,6— 13). 
Bracia! Nie pożądajm y złego ja k  oni pożądali. I abyście się nie 
stali b a łw o c h w a lc a m i  ja k  n iektórzy z  nich, jako napisanie jest. 
Zasiadł lud, by jeść i  pić, i pow staw szy zaczęli się bawić. A n i też  
dopuszczajm y do rozpusty, ja k  n iektórzy  z  nich rozpusty się do
puścili i legło ich dnia jednego dwadzieścia trzy  tysiące.
1 abyśm y nie kusili Chrystusa, ja k  n iektórzy z n ich  k u lili  'i po- 
ginęli od wężów. A n i nie szemrajcie, ja k  n iektórzy z nich szemrali 
i z  ginęli z ręki niszczyciela. A  to w szystko  działo się im  jako figura  
rzeczy przyszłych i napisania jest ku  przestrodze dla nas, którzy  
ży jem y w  tych  czasach ostatecznych. Przeto kto m niem a, że stoi, 
niech baczy, aby nie upadł. Pokusa nie jęła się was inna, jeno lu d z
ka, a w ierny jest Bóg, który nie dopuści kusić was ponad wasze siły,

ale razem  z pokusą da też i  wyjście, abyście ją  przetrzym ać mogli.

E W A N G E LIA  św. według św. Łukasza  (19,41—47). Onego czasu, 
gdy Jezus się przyb liży ł do Jeruzalem  i u jrza ł miasto, zapłakał nad  
nim , mówiąc: G dybyś i ty  poznało i w łaśnie w  ten  dzień tw ój to. 
co jest ku  pokojow i tw em u, a teraz zakryte  je s t przed oczym a tw ym i. 
A lbow iem  przyjdą na ciebie dni i otoczą cię nieprzyjaciele tw oi 
walem , i oblęgną cię, i  ścisną zewsząd, i na ziem ię powalą ciebie 
i dzieci tw e, które w  tobie są, i  nie zostawią w  tobie kam ienia na 
kam ieniu, dlatego, żeś nie poznało czasu nawiedzenia twego. I  w szed ł
szy do św iątyni, począł w yrzucać sprzedających w  niej i kupujących, 
mówiąc im : Napisane jest, że dom  m ój je s t dom em  m odlitw y, a w yś
cie go uczynili jaskin ią  zbójców. 1 nauczał codziennie w  św iątyni.

We Włoszech, na najwyższym  wzniesieniu 
Monte Cassino, dla uczczenia poległych 1040 
polskich żołnierzy postawiono wysoki, oka
zały obelisk. Na czterech ścianach tego pięk
nego, kam iennego słupa wyryto napis w  języ
kach polskim, francuskim , angielskim  i w ło
skim, następującej treści: „Za wolność naszą 
i waszą, my, żołnierze polscy, daliśm y Bogu 
dusze, ziemi włoskiej ciało, a serce Polsce”. 
To, czego nie mogły dokonać w ojska innych 
państw , spraw ili polscy bohaterzy — zdoby
li kluczową pozycję zajm ow aną przez Niem
ców i tworzyli drogę do Rzymu, a co za 
tym  idzie i do przyśpieszenia zakończenia 
drugiej w ojny światowej.

Polski żołnierz w sław ił się w  bojach o 
wolność Anglii, F rancji, walczył na morzach 
i oceanach, w  pow ietrzu i pod wodą, wszę
dzie tam, gdzie w idział nieprzyjaciela Polski 
i zagrożenie wolności innych narodów. Przy 
boku arm ii radzieckiej przeszedł polski żoł
nierz olbrzym i szlak bojowy od Lenino do 
Berlina. Żywym i poległym, uwieńczonym  w 
literaturze i pomnikach, oraz cichym i nie
znanym bohaterom  zawdzięczamy naszą w ol
ność i niepodległość. Jesteśm y dum ni z te 
go, że należymy do wspaniałego, bohaterskie
go narodu.

Każdy naród kocha sw oją ojczyznę, służy 
jej, d la niej pracuje i gdy zachodzi potrze
ba, naw et za nią um iera. W naszym polskim 
narodzie w szczególny jednak sposób rozw i
nięty jest patriotyzm  i um iłowanie ojczyzny. 
Chyba śmiało możemy powiedzieć, że pod 
tym  względem innym  narodom  służymy jako 
wzór wyjątkowy.

Na przestrzeni dziejów naszego narodu róż
nie jednak  ten patriotyzm  był pojmowany, 
a wolność często nadużyw ana i wykorzysty
w ana pro domo sua. W myśl źle pojm ow a
nego patriotyzm u i rzekomo zagrożonej wol
ności osobistej nadużyw ano przyw ileju li
berum  veto, co z kolei przyczyniło się do 
osłabienia Ojczyzny, a w  dalszej konsekwen
cji do u tra ty  wolności i rozbiorów. Mimo 
długoletniej niewoli, naród zachował poczu
cie swojej w ielkiej godności, nie dał się w y
narodowić, nie dał duszy swojej zakuć w 
kajdany. W ychodźstwo polskie na obczyźnie 
w różny sposób dawało w yraz swojem u go
rącemu, żywiołowemu patriotyzm ow i i przy
w iązaniu do ziemi ojczystej. A jeśli nie moż
na było walczyć o wolność w łasnego naro
du, to tak  jak  Pułaski i Kościuszko czy pol
scy legioniści, walczono o wolność innjich 
narodów. Pow stania: listopadowe, stycznio
we, wielkopolskie i śląskie — to zryw y p a
triotyczne narodu do wolności, do samosta-
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now ienia o sobie. Przez ziemie polskie prze
szedł huragan pierwszej w ojny światowej, 
potem  jeszcze naród dobrze nie okrzepł, nie 
wzmocnił się, a już druga niszczycielska i 
okrutna w ojna przez la ta  toczyła się na n a
szych ziemiach. P rzetrw ał naród, przetrzym ał 
ten  przeogrom ny napór zła, upodlenia, obo
zów śmierci i zrodziła się nowa Polska, Pol
ska Ludowa.

M inęły la ta  wojny, m inęły la ta  klęsk i 
zwycięstw. Nie trzeba dziś składania życia 
na ołtarzu wolności ojczyzny, nie zachodzi

Sw. Wawrzyniec, diakon, męczennik — opiekun 
ubogich (uroczystość 10 sierpnia)

potrzeba zraszania ojczystej i obcej ziemi 
krw ią polskiego żołnierza. Żyjemy w  cza
sach pokoju, ładu i porządku. Młodsze po
kolenie nie zna sm aku gorzkiej niewoli, nie 
wie co to głód, poniewierka, obozy kaźni, 
piece krem atory jne — i dobrze. Oby nigdy 
tego nie przeżywali, ale oby żyli w  spokoju,

oby polskie niebo było zawsze czyste i b łę
kitne. Pragniem y, by polski rolnik spokojnie 
upraw iał naszą ziemię i żywił nas jej pło
dami, by robotnik w ytw arzał m aterialne 
dobra potrzebne na rynku  w ew nętrznym  i 
zagranicznym, oby m atki nasze, kobiety pol
skie, rodziły i wychowywały dzieci i młode 
pokolenie w  duchu patriotyzm u i wysokiej 
moralności.

Kiedyś zadziwiliśmy św iat męstwem, bo
haterstw em , wyczynam i ponad m iarę ludz
ką. Dziś nie bohaterstw em  oręża, szalonego 
partyzanckiego czynu, ale żm udną, system a
tyczną pracą spraw iam y, że Polska się liczy 
n a  arenie m iędzynarodowej. Obecnie patrio 
tyzm to praca, to twórczy w ysiłek ludzkich 
umysłów, to m oralne zdyscyplinowanie. Po 
krótkim  okresie powojennym , k tóry  to okres 
nie był łatwy, można powiedzieć, że w  w ie
lu  dziedzinach życia staliśm y się rów norzęd
nymi partneram i dla w ielu krajów . Poza 
granicam i naszego k ra ju  znani jesteśm y z 
tego, że um iem y dobrze i sum iennie p ra 
cować. S tąd też duże zapotrzebowanie na 
polskiego inżyniera, lekarza, robotnika. H an
del, rzemiosło, polska sztuka folklorystycz
na, osiągnięcia naukowe, m ądre posunięcia 
polityczne kierow nictw a naszego k ra ju  bu 
dzą w  innych narodach szacunek i poważa
nie. Przybliżam y im  Polskę i dajem y się 
poznać od najlepszej strony. Polscy spor
towcy, śpiewacy, zespoły taneczne rozsław ia
ją  nasze dobre imię. K iedyś potrafiliśm y za 
naszą ojczyznę walczyć i um ierać, a dziś 
w inniśm y dla niej pracować i żyć, każdy 
na swoim odcinku w edle najlepszych swoich 
umiejętności.

Kościół Polskokatolicki zgodnie z postępo
w aniem  Chrystusa ściśle powiązał Ewangelię 
z patriotyzm em . „Gdy się przybliżył Jezus 
do Jeruzalem  i u jrza ł miasto, zapłakał nad 
n im ” (Łk. 19, 41). Jakże głęboko m usiał P an  
kochać to miasto, sw oją ziemię ojczystą, sko
ro  płacze, skoro do łez się wzrusza. Chrystus 
P an  nie w stydził się płakać, nie wstydził 
się publicznie m anifestow ać swoich patrio 
tycznych uczuć. My zaś nie tylko wstydzić 
się nie musimy, ale pow inniśm y być dumni 
z tego, że jesteśm y Polakam i. S tąd  też p ły
nie obowiązek dla k ra ju  uczciwie, sum iennie 
i z radością pracować, a poza jego granicam i 
patriotyzm  swój podkreślać w łaściw ą posta
wą. Ojczyzna to najpiękniejsze słowo, ojczy
zna to m oja duma, to mój skarb.

KS. ZYGMUNT MĘDREK
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12 września poświęcimy kościół w Okolę

D z w o n n i c a  w  Okolę

Przed kilkom a laty ks. Franciszek BARA
NOWSKI, proboszcz parafii w  Okolę, rzucił 
hasło budowy kościoła. Słowo kapłańskie 
trafiło  na w łaściwy grunt. Popłynęły ofia
ry. Zgromadzono m ateria ły  budowlane. O pra
cowano projekty  i plany budowy kościoła. 
Dyskutowano z ogółem w iernych, aż w koń
cu proboszcz parafii przekazał plany b u 
dowy do zatw ierdzenia przez Prezydium  R a
dy Kościoła, a następnie do wojewódzkich 
w ładz architektonicznych.

Rozpoczęła się budowa kościoła, do której 
grom adnie przystąpili wszyscy niem al w ier
ni okolskiej parafii ze swoim zaradnym  i 
pracowitym  duszpasterzem  ks. Franciszkiem  
BARANOWSKIM na czele.

W niedzielę 27 czerwca br., w  drodze po

w rotnej z uroczystości parafia lnej w Swie- 
ciechowie, w  godzinach popołudniowych od
wiedziłem  parafię w Okolę. Z radością 
stw ierdzić muszę, że to co zobaczyłem w 
Okolę przeszło m oje oczekiwanie. Z ofiar 
tam tejszych w iernych przy pomocy Rady Sy
nodalnej został w ybudow any piękny, stylo
wy kościół.

Kościół w Okolę to widoczne błogosła
w ieństwo Wszechmogącego Boga, k tóry  poz
wolił nam  rozpoczęte dzieło wspólnym i siła
mi doprowadzić do pomyślnego końca. Bóg 
wszelkiej łaski, k tóry  aż dotąd pomagał 
nam  swoim błogosławieństwem , niech nam  
nadal błogosławi. Świątynię w  Okolę, którą 
zbudowaliśm y ku  czci Jego Świętego Im ie 
nia, niechaj Bóg łaskaw ie strzeże i ukoronu
je rozpoczęte dzieło. W Jego Im ieniu w  n ie
dzielę 12 w rześnia dokonam  przy w spół
udziale PW. A dm inistratora Diecezji K ra 
kow skiej Ks. B enedykta SĘKA i W ielebnego 
Duchowieństw a poświęcenia nowo wybudo
wanego kościoła.

W bohaterskiej i m ęczeńskiej wiosce k ie 
leckiej w  Okolę, tak  dobrze znanej z okresu 
okupacji hitlerow skiej wszystkim  żołnierzom 
Arm ii Ludowej, założyliśmy przed la ty  k a
mień węgielny. Innego fundam entu  nie m o
gliśmy założyć pod ten Dom Boży, poza tym, 
który jest założony, którym  jest JEZUS 
CHRYSTUS NASZ PAN. Jako wyznawcy 
Jego Świętej Ewangelii pragniem y dla N IE
GO żyć i umierać. Bogu zaś, wiecznemu 
Królowi, nieprzem ijającem u, niewidzialnem u 
i jedynie m ądrem u niech będzie cześć i 
chw ała na wieki.

W tym  sam ym  dniu modlić się  będziemy
o wieczny pokój dla naszych Braci bestial
sko rozstrzelanych przez Niemców. Uczcimy 
pam ięć tych, k tórzy w  okresie m iędzywo
jennym  walczyli o wolność ducha i wolność 
sum ienia, a k tórych  w  okresie okupacji nie 
zabrakło w szeregach Polski Walczącej.

W związku z tym  proszę Was, moi Bracia 
K apłani — Proboszczowie sąsiednich parafii: 
w  Świeciechowie, w Osowce, w Tarłowie, w 
Podgórzu Boryjskim  i w Ostrowcu Święto
krzyskim  — przybądźcie licznie z Waszymi 
w iernym i do Okoła na godz. 11.00, aby 
wspólnie w yrazić Bogu Wszechmogącemu n a
sze dziękczynienie i przeżyć razem  dzień n a 
szych kościelno-patriotycznych uroczystości.

Przyjacielsk ie rozm ow y Biskupa z Proboszczem  
parafii w  Okolę na placu budowy

Dla tych, k tórzy nie będą mogli przybyć 
do Okoła, Msze św. należy przenieść na go
dziny wieczorne.

Jak  zawsze liczę na Was, Bracia Kapłani, 
i na Was, Drodzy B racia i Siostry, że gre
m ialnie przybędziecie do Okoła z sąsiednich 
parafii, przede w szystkim  z miłości do Ko
ścioła Polskokatolickiego, z poczucia soli
darności wyznaniowej, z pełnego zrozum ie
nia potrzeby łączenia się w  m odlitw ach pub
licznych w  celu zam anifestow ania swej w ia
ry  i przynależności do Ojczystego Kościoła.

Z głębi serca w szystkim  W am błogosławię 
i oczekuję na Wasz liczny udział w naszych 
uroczystościach w  Okolę.

Wasz w  Chrystusie P anu 
t  BISKUP TADEUSZ R. M AJEW SKI

Program uroczystości poświęcenia kościoła w Okolę
— Modlitwa w intencji Ojczyzny
— Pieśń: Boże coś Polskę

Godz. 11.00

— Powitanie przed kościołem przez Radę Parafialną
— Modlitwa i powitanie przez ks. prob. Fr. Baranowskiego
— Poświęcenie kościoła wewnątrz: NPW. Biskup Tadeusz 

R. MAJEWSKI
— Poświęcenie kościoła na zewnątrz: PW. Ks. Administra

tor B. Sęk
— Uroczysta SUMA: NPW. Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
— Słowo Boże: PW. Ks. Administrator B. Sęk
— Komunia św. wiernych
— Słowo Biskupa

Godz. 15.00

— Egzekwie żałobne na cmentarzu w Okolę
— Złożenie wieńców i kwiatów na grobach rozstrzelanych 

przez Niemców mieszkańców Okoła
— Słowo Biskupa

Ks. FRANCISZEK BARANOWSKI



D ziałacze polonijn i Polsk iego Tow arzystw a im ienia Rui Barbosy w  Ere- 
chim , w  stanie Rio Grandę do Sul (Brazylia)

po polsku. Polacy nie z takich  opresji w ychodzili zwycięsko. Mi
mo szykan m ówili po polsku i dzieci swoje zam iast w  szkole 
uczyli w domu. Dotychczasową nazwę Tow arzystw a w  Erechim  
„M ikołaja K opernika” zm ienili na nazwę „Rui B arbosy” — bo
hatera  brazylijskiego. Zm ieniła się nazwa, ale rzeczywistość po
została niezm ienna. W dalszym ciągu Tow arzystwo było ostoją 
polskości.

A ktualnie prezesem  Tow arzystwa „Rui Barbosy” jest Polak 
z k rw i i kości, pan Jeronim o Nawroski. To w łaśnie dzięki preze
sowi zostało zorganizowane spotkanie z okazji przyjazdu polskie
go konsula i jego małżonki. P lany  pana prezesa Nawroskiego od
nośnie rozw oju Tow arzystw a są realne i optym istyczne. Naczel
nym  zadaniem  je st eksponowanie tego, co łączy Polaków, bez 
m ówienia o tym, co dzieli. Z błędów przeszłości pan prezes po
stanow ił wyciągnąć w łaściw ą naukę. K ażdy Polak i Polka po
w inien znaleźć swoje właściwe miejsce w  Tow arzystw ie i p ra 
cować dla wspólnego dobra polskiej ku ltu ry . Drzwi dla w szyst
kich są szeroko otw arte . Tow arzystwo przestało być areną rozgry
wek polityczno-religijnych. Od tego są politycy i księża._ Tow a
rzystwo ma być kuźnicą k u ltu ry  i ośw iaty i wzorem  jedności 
Polaków. P ięknie pracuje młodzieżowy zespół pieśni i tańca, k tó 
ry  jest przysłow iow ym  „oczkiem w  głowie” prezesa i Zarządu. 
W niedalekiej przyszłości pan prezes N aw roski w raz ze swoim 
w spółpracow nikiem  inż. Augustem  Skrzypkiem  w ybiera ją  się z

Kochając Brazylię nie przestali kochać Polski
Dzień pierwszego m aja  1976 roku w  Polskim  Tow arzystwie im ie

nia „Rui Barbosy” w  Erechim  niew ątpliw ie przejdzie do historii. 
W tym  uroczystym  Dniu M iędzynarodowego Święta P racy  kon
sul PRL W ładysław  M alik w raz z m ałżonką dokonali uroczystego 
ektu  dekoracji krzyżam i zasługi, przyznanym i przez Rząd Polski 
Ludowej, działaczy zasłużonych dla k u ltu ry  polskiej. Odznacze
ni zostali: Bolesław Skorupski, Longin Lipniowski, Dionizy Mok- 
wa, Bolesław Strzelecki i Józef Górski. W sali tow arzystw a, p ięk
nie udekorow anej flagam i Polski i Brazylii, do licznie zgroma
dzonych członków polskiego tow arzystw a i zaproszonych gości, 
na czele z P refektem  M unicipuim  (odpowiednik pow iatu) p rze
mówił konsul, pan W ładysław  M alik z K urytyby. Składając g ra
tu lacje i życzenia odznaczonym, przypom niał w  kró tk ich  słowach 
historię polskiej em igracji do Brazylii. Mówił o wkładzie polskich 
um ysłów  i rąk  w  dzieło budowy tego, czym dzisiaj szczyci się 
piękna i w olna brazylijska ziemia. W swoim oficjalnym  przem ó
w ieniu w spom niał też pan konsul o pięknej, w olnej i bohatersk ie j 
Polsce, z k tórej już n ik t nie w yjeżdża szukać chleba i p racy na 
obcej ziemi. Mówił także o związkach, k tóre ak tualn ie łączą 
Polskę z Brazylią, a więzi tych jest wiele. Obydwa k ra je  n iedaw 
no podpisały bardzo korzystną, zarówno dla Brazylii, jak  i Pol
ski, d ługoterm inow ą umowę handlową. Na polskim  rynku  już 
obecnie można spotkać w iele surowców i tow arów  z napisem  
m ade in  Brasil i odwrotnie, na brazylijskim  rynku — polskich. 
Polskie „U rsusy” orzą czerwoną, b razy lijską ziemię, a polskie 
kom bajny zbierają jej plony.

Ale nie sam ym  chlebem żyje człowiek. Polska i Brazylia podpi
sały również um owę o w ym ianie ku ltu ra lnej, k tóra m a stać się 
wzorcem dla innych krajów . Cieszą się z tego przede w szystkim  
Polacy, że będą mogli łatw iej nabywać polskie książki, oglądać 
tak  bardzo pożądane polskie film y i oklaskiw ać polskich a r ty 
stów. „Mazowsze”, które występowało z okazji stulecia polskiej 
em igracji w  Brazyli, pozostawiło w  sercach Polonii n ieza tarte  śla 
dy. Zapotrzebow anie na polską k u ltu rę  jest ogrom ne. A m basado
ram i polskości na Ziem i K rzyża Południa są przede w szystkim  
Polskie Tow arzystwa, k tóre w  swoich szeregach jednoczą tych, 
dla k tórych  polska mowa i to, co polskie, je s t bliskie i drogie 
sercu. Je st bliskie i drogie, bo ludzie ci w ychow ali się w  polskich 
rodzinach i przez związek k rw i czują potrzebę kon tak tu  z k ra 
jem  ojców. Tow arzystw  Polskich w  Brazylii jest wiele. Są wszę
dzie tam, gdzie są większe skupiska Polaków.

Zdań k ilka poświęcę Towarzystwu z Erechim  im. „Rui B ar
bosy”. Ten związek Polaków  m a w iele w spaniałych k a r t w  swojej 
historii, ale były też la ta  ciężkie. Rokiem przełom owym  był rok 
1935, kiedy to ówczesny prezydent, d r Getulio Vargas, podpisał 
ak t nacjonalizacji, zabraniający między innym i organizacji, nau
ki i używ ania języka przez mniejszości narodowe. Był to a k t sa- 
sam oobrony przeciwko w zrastającej fali niem ieckiej, bo trzeba 
wiedzieć, że w  tym  czasie H itle r doszedł do w ładzy i organizował 
wśród em igracji niem ieckiej tak  zw aną „P iątą  K olum nę”. N ie
którzy in te rp re tato rzy  w  swojej ignorancji ten ak t bardzo zasłu
żonego dla B razylii p rezydenta G etulio V argasa odnieśli i do n a 
cji polskiej, zam ykając i likw idując w iele szkół i tow arzystw  k u l
turalnych, a także zabraniając mówić oficjaln ie (w urzędach)

w izytą do Polski. W izyta ta  będzie na pewno bardzo pożyteczna 
i zdobyte tam  dośw iadczenia i przeżycia zostaną przeniesione dla 
dobra Tow arzystw a i Polonii w  Erechim . Życzymy dużo w spa
niałych chwil w  Polsce.

Podróż pana prezesa Nawroskiego i inż. Skrzypka m a także 
aspekt w ym iany doświadczeń po linii ich zawodowych za in tere
sowań. Trzeba wiedzieć, że panow ie ci sto ją  na czele bardzo dob
rze prosperującego zakładu elektrycznego „Intecnial”. Zakład ten 
ma ogromne plany  rozwoju, bo B razylia m a w ielkie zapotrzebo
w anie na prace elektryfikacyjne. P ragnieniem  panów N aw roskie
go i Skrzypka jest, aby naw iązać ścisłą w spółpracę z polskimi 
specjalistam i i ew entualnie w  przyszłości za trudnić ich przy bu 
dowie różnych fabryk  o p riory tatyw nym  znaczeniu dla gospodar
ki brazylijsk iej. Renom a polskich inżynierów  i techników, a także 
polskiej m yśli technicznej je s t dobrze znana i nie w ym aga re 
klam y. P an  prezes Naw roski angażując polskich inżynierów  i spe
cjalistów  k ie ru je  się nie tylko względam i ekonom icznymi, ale 
także sentym entem  do Polski i Je j Narodu. Chce przez to poka
zać, że Polacy nie gorsi od Niemców czy A m erykanów, co w tu 
tejszej sy tuacji m a ogrom ne znaczenie.

Piszący ten reportaż przed dziesięcioma m iesiącam i został od
delegow any przez Jego Ekscelencję Ks. Bpa M ajewskiego do p ra 
cy m isyjnej w śród Polonii B razylijskiej. Ze strony  pana N aw ros
kiego i Jego w spółpracowników  doznałem w iele serdeczności i 
pomocy, za co n a  łam ach „Rodziny” w yrażam  staropolskie „Bóg 
zapłać”. Dzięki takim  Polakom  duch polskości wśród em igracji 
brazylijsk iej nie zginie, a i  Kościół Polskokatolicki, k tóry  jest 
osto ją polskości, może się poszczycić dużym i sukcesami.

Obecnie w  Brazylii są 4 parafie. Pracy m isyjnej i duszpasterskiej 
jest dużo. Zadeklarow ałem  także swoją pomoc na rzecz Polskiego 
Tow arzystw a w  Erechim  i Cotegipe w nauczaniu polskiego języ
ka i zorganizowania biblioteki. Dzielę się również radosną now i
ną z Drogimi Czytelnikam i, że i w Cotegipe, gdzie mieszkam, w 
dniu  1 m aja br. był konsul PRL z m ałżonką. P rzyjęliśm y ich z 
otw artym  sercem  i staropolską gościnnością. Były białoczerwone 
kw iaty  i w ierszyki mówione przez najm łodszych po polsku na 
powitanie. Były polskie śpiewy i toast za Ojczyznę. Te chwile 
pozostaną długo w  pam ięci. Był oczywiście obiad, na którym  było 
w ielu zaproszonych gości. Były szczere, serdeczne rozmowy, do
tyczące życia i pracy braci w  N adw iślańskim  K raju . Obecni zo
stali- obdarow ani pam iątkam i w  postaci album ów, książek i w i
dokówek, a najm łodsi — prosto z Polski przywiezionymi cukier
kam i. Radości n ik t nie wypowie, bo wszystko, co przypom ina 
Polskę, jest najdroższe sercu. N aw et papierek  po polskim  cu
k ierku  czy pudełko z napisem  „polskie zapałk i” w zrasta ją  do ran 
gi symbolu. Czym je st miłość do Ojczyzny, można poznać na jle 
piej na obczyźnie. Tutaj Polska nie zginęła i nigdy nie zginie, 
bo tu  b iją  tysiące polskich serc, k tóre kochając Brazylię nie 
przestały kochać Polski.

Cotegipe, Brazylia, czerwiec 1976 r.

Ks. misjonarz JERZY SZOTMILLER
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Potrzeba kapłanów
J  • • • • i * « •do pracy misyjnej i polonijnej

W książce Apoloniusza Zarychty pt. „Brazylia” (PWN, 
Warszawa 1972) czytamy między innymi: „Brazylia — piąte 
pod względem wielkości państwo na świecie, zajmuje 47% 
powierzchni kontynentu Ameryki Południowej. Większa 
część kraju leży w strefie klimatu gorącego. Tutaj znajduje 
się jedna z największych rzek kuli ziemskiej — Amazonka. 
Wokół niej rozpościera się mroczna i wilgotna, splątana lia
nami, wydzielająca specyficzny, odurzający zapach kwiatów 
i gnijących roślin — nieprzebyta, pierwotna puszcza. Brazy
lia należy do największych potęg gospodarczych Ameryki Ła
cińskiej. Jest to kraj przyszłości o ogromnych możliwościach 
rozwoju gospodarczego. Brazylia posiada dla Polski znacze
nie szczególne. Mieszka tutaj i pracuje blisko milion Polaków 
i ich potomków — polono-brazylijczyków”.

Polacy w Brazylii chcą mieć polskich księży, którzy by im 
w ojczystym języku głosili Słowo Boże i przybliżali kraj oj
ców Polskę. Jak łatwo wywnioskować z zamieszczonego 
obok reportażu ks. Jerzego Szotmillera, pracy misyjnej i po
lonijnej w dalekim południowoamerykańskim kraju jest wie
le. Starsi kapłani umierają, ich miejsce muszą zająć młodzi, 
pełni wiary i gotowi do poświęceń.

Młodzi kapłani, klerycy — pragnący w przyszłości praco
wać wśród Polonii brazylijskiej — powinni kierować swe 
podania pod adresem: Rada Synodalna Kościoła Polskokato- 
lickiego, ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa.

A
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (63|

Antynom izm  — greek, an ti =  przeciw ; nomos =  prawo
— (był to błędny pogląd i k ie runek  odrzucający obowiązek 
realizow ania treści przykazań, treści p raw  Bożych, jak  rów 
nież, co się z tym  łączy i z tego wypływa, czynienia dobra 
a un ikan ia zła (dobro i zło — to pojęcia względne). Czło
w iek je st isto tą wolną, a więc niezależną od nakazów  praw  
czy przykazań religijnych, je s t poza i ponad zew nętrznym i 
praw am i, niezależnie od tego, od kogo pochodzą. Wszystko 
je st w łaściw ie obojętne: życie i śmierć, w ystępek i cnota, 
przyjem ność i cierpienie... Takim  hasłom  hołdowali z pew 
nym i różnicam i w  zakresie szczegółów: niektórzy staroży t
ni filozofowie, zwłaszcza indyjscy i greccy, a za czasów już 
chrześcijańskich, w  starożytności — nikolaici, gnostycy, m a
nichejczycy, w  średniow ieczu — katarow ie, w aldensi, albi- 
gensi.

A ntiochia — m iasto leżące między F rygią a Pizydią, założo
ne przez Seleuka N ikatora (300 przed Chr.), później zwana 
Cezarejską, znana m.in. z tego, że przebyw ali w niej w 
czasie pierw szej podróży m isyjnej (45 — 49) św. Paw eł 
i św. B arnaba. Poniew aż głoszone przez nich poglądy J e 
zusa C hrystusa aprobowało w ielu słuchaczy, zazdrośni przy
wódcy żydowscy poczęli, jak  czytam y w  Dziejach A postol
skich, sprzeciw iać się św. Paw łow i i św. Barnabie. W tedy 
Paw eł i B arnaba odpowiedzieli odważnie i rzekli: „W am to 
najp ierw  miało być opow iadane Słowo Boże, skoro jednak 
je odrzucacie i uw ażacie się za niegodnych życia w ieczne
go, przeto zw racam y się do pogan” (XIII, 46). Poganie więc, 
a nie Żydzi, sta li się tu  główną bazą przyjm ow ania się 
i szerzenia chrześcijaństw a.

A ntiochia Syryjska, rów nież założona przez Seleuka I 
N ikatora (301 r. przed Chr.) nad Orontesem, a nazw ana 
A ntiochią na cześć jego ojca Antiochia, w  64 r. po zajęciu 
je j przez Rzymian sta ła  się stolicą Syrii. Ok. 36 r. po Chr. 
osiedlili się tu  chrześcijanie, którzy w skutek prześladow a
nia opuścili Judeę. W A ntiochii — jak  podają Dzieje A po
stolskie — św. P aw eł i św. B arnaba otrzym ali sakrę b isku

pią... „Po odpraw ieniu _ postów  i m odlitw , nałożyli na nich 
ręce (XIII, 3). Z A ntiochii też apostołow ie uczynili sobie 
jakby  stolicę, z k tórej w tedy w yruszali w św iat, by głosić 
chrześcijaństw o w szystkim  narodom  (Dz. Ap. X III 4- XIV 

35 — 40; XVIII, 22). W A ntiochii też R zym ia
nie dostrzegając już w yraźnie różnicę zachowań i poglądów 
chrześcijan i chrześcijaństw a w  stosunku do Żydów i ju 
daizm u nazw ali po raz pierw szy wyznawców Jezusa C hry
stusa i Jego ideologii c h r z e ś c i j a n a m i .  „W Antiochii 
tez nazwano po raz pierw szy uczniów (Jezusa, n.) chrześ
c ijanam i” (XI, 26); Również spory, jak ie  się zrodziły m ię
dzy chrześcijanam i pochodzącymi z Żydów a chrześcijanam i 
pochodzącymi z pogan, w  Antiochii, spowodowały zwołanie
pierwszego soboru jerozolim skiego (dz. Ap. XV, 1 _ 3).
W Antiochii też doszło do polem iki m iędzy św. P io trem  a 
św. Paw łem  także w łaśnie odnośnie do postaw  chrześcijan 
z Żydów i z pogan do praw  i obowiązków związanych z 
mozaizmem.

Trzeba również wspom nieć o A ntiocheńskiej Szkole Egze- 
getycznej (koniec II w.), k tó ra  w  odróżnieniu od Szkoły 
A leksandryjskiej, m.in., odrzucając —> alegoryczny w ykład 
P ism a św., przyjm ow ała ocenę przedmiotową, czyli gram a- 
tyczno-historyczną w yrazów  Biblii. Boże zaś natchnienie 
(inspirację) egzegeci antiocheńscy odnosili nie do poszcze
gólnych słów, a do praw d w iary  i m oralności. Mimo iż opie
ra li się głównie na filozofii -»■ Arystotelesa, w  "teologii kie
row ali się jednak  raczej w iarą  niż rozum em  i d ia lek tyką 
i w  Jezusie C hrystusie w idzieli raczej różność niż łącz
ność natu r. W konsekw encji jednak  Szkoła ta w ykształto- 
wała -*  racjonalizm  teologiczny.

Miejscowości o nazw ie A ntiochia było więcej.

A ntypater — uczony i p isarz chrześcijański z V w., _biskup 
z B ostra w  A rabii. Jest au to rem  m.in. pracy pt. Przeciwko  
obrońcom Orygenesa i w ielu -*■ hom ilii (kazań).
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Warszawskie seminarium księży polskokatolickich
W dalszym ciągu zapoznajemy Czytelników „Rodziny” 

z ważniejszymi wypowiedziami księży w czasie seminarium, 
które odbyło się 10 czerwca br. w Warszawie z okazji 30-le- 
cia legalizacji Kościoła Polskokatolickiego.

Podnoszenie autorytetu Kościoła

Jedną z zasadniczych myśli re 
feratu wprowadzającego P ierw 
szego Księdza B iskupa Tadeusza 
M ajewskiego — które m nie ude
rzyły — są jego słowa: „Musimy 
sobie uświadomić, że kapłaństw o 
to nie przygoda, lecz ustaw iczna 
praca nad sam ym  sobą. To ciągłe 
dokształcanie się i zdobywanie 
potrzebnej wiedzy, to równoczes
ne zdobywanie zaufania i au tory
tetu w  otaczającym  nas społe
czeństw ie”. '

Tem at re fera tu  w prow adzają
cego brzm i: „Jaki Kościół?”
Praw idłow ą odpowiedzią powinno 
być stw ierdzenie: Taki będzie
Kościół Polskokatolicki, jakim i 
będą jego kapłani. My bowiem  — 
jako duchowi przywódcy ludu 
Bożego, wchodzący w  skład spo
łeczności kościelnej — decyduje
my w  znacznej m ierze o tym, ja 
kie będzie oblicze Kościoła. De
cydujem y nie bezpośrednio, lecz 
pośrednio. Pam iętać bowiem  m u
simy o tym, że nasi wyznawcy 
ustaw icznie obserw ują, czy rze
czywiście jesteśm y „ludźmi w ia
ry" i postępujem y według zasad 
katolickiej moralności, czy wyso
ko cenimy sobie Kościół i jego 
hierarchię oraz czy w  naszej p ra

cy w ykazujem y pełne zaangażo
wanie. O bserw ują i stosownie do 
przykładu, jaki im dajem y, po
stępują. Stąd też zdobywanie i 
utrzym anie zaufania i au tory tetu  
w społeczeństwie nie może być 
d la żadnego kapłana polskokato
lickiego rzeczą obojętną. Z au to
ry tetu  poszczególnych kapłanów  
pow staje w spaniała budow la au 
torytetu  Kościoła. Zaś od zaufa
nia do Kościoła i jego autorytetu 
zależy w  wielkiej m ierze rozwój 
i przyszłość tej nadprzyrodzonej 
instytucji. Dlatego chciałbym  w y
razić Pierw szem u Biskupowi ser
deczną wdzięczność za to, że przy 
każdej nadarzającej się sposob
ności przypom ina nam  obowiązek 
um acniania i podnoszenia au tory
te tu  Kościoła n a  coraz wyższy 
poziom. Szeroko rozw inął i uza
sadnił ten  problem  n a  łam ach ty 
godnika „Rodzina” z dnia 16 m a
ja  br. w  artykule pt. „A utorytet 
Kościoła”, k tóry  my, duchowni 
Kościoła Polskokatolickiego, nie 
tylko pow inniśm y przestudiować, 
lecz do jego treści ustawicznie 
powracać. Ten sam tem at był 
treścią w ystąpienia Przew odniczą
cego R ady Synodalnej Księdza 
Biskupa Tadeusza Majewskiego

Ks. dziekan Jan Kuczek

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (64)

A ntysabatar.ian ie — (grec. anti =  przeciw ; hebr. szabat — 
szabat, sobota) — to przeciw nicy św ięcenia soboty, k tó 

rą niektórzy chrześcijanie, pochodzący głownie z Zydow, 
mimo uznania przez ogół chrześcijan i ^święcenia arna
świętego niedzieli, uroczyście św ięcili az do końca V wieku. 
Uroczysty i regligijny charak ter sobocie przyw racają w spół
cześnie przede w szystkim  -h- adw entyści.

A n ty try n ita rze  -  (greek, anti =  przeciw ' łac. T rin itas =  
Trójca) — to ci, k tórzy  odrzucają podstaw ow ą praw dę 
chrześcijaństw a, że jest jeden Bóg, ale w  trzech Osobach, 
a Jezus C hrystus nie był w takim  sensie Bogiem, począ
tek tego poglądu i jego upow szechnianie sięga II/I I I  w. 
W tedy pogląd ten i ruch zrodził się pod wpływem  
gnostycyzmu, filozofii pogańskiej i -► m onoteizm u żydow
skiego. Ogólnie biorąc an ty tryn ita rze  dzielą się na dwa 
główne odłamy, a są  to: m o n a r c h i a n i e  i p a t r y p a -  
s i a n i e .  M onarchianie, przyjm ując istn ienie jednoosobo
wego Boga, dzieląc się na liczne grupy, bo w  szczegółach 
różnią się, i to n ieraz znacznie, między sobą <np. alogowie, 
toedocjanie, m elchizedechianie, artem onici, sam osatenczycy 
i in.) głosili, że Jezus C hrystus nie był Bogiem, a jedynie 
wyższym i doskonalszym człowiekiem, w  którym  zam ie
szkała moc i m ądrość Boża. Przez Jezusa więc w  sposob 
specjalny działał jednoosobowy Bóg. P atrypasjam e (łac. p a 
ter =  ojciec; oatior, passus... =  cierpiec) głosili natom iast, 
że Jezus C hrystus jest jakby ujaw nieniem  się, uczłowiecze
niem Boga Ojca, i że wobec tego za grzechy ludzkie cier
piał też osobiście Bóg Ojciec w  postaci Jezusa Chrystusa. 
Sabelianie zaś albo modaliści tw ierdzili tez, ze je s t tylko 
ieden Bóg i jedno a nie trzyosobowy, ale u jaw nia się na 
różne sposoby (modus =  sposób, łac.; s t ą d  modaliści), np. 
w  stw orzeniu i nadan iu  ludziom  praw  u jaw n ił się jako 
Bóg Ojciec, we w cieleniu jako Bóg Syn, w  uśw ięceniu zaś 
jako Bóg Duch.

W XVI w. na tle haseł hum anizm u i pod w pływ em  re- 
form acyjnych poglądów protestanckich zapatryw ania an ty-

tryn ita rne  znowu stały  się ak tualne i szerzyli je, chociaż w 
innym  ujęciu niż to m iało m iejsce w  II/III  w., --  un .ta- 
rian ie i —► socynianie. G łównym i au toram i tych poglądów 
an ty tryn itarnych  byli teraz: Lndw ik H etzer z K onstancji 
(zm 1529), Jan  Denk z Bazylei (zm. 1528), Jan  Cam panus 
z W ittenbergi (zm. 1574), M ichał Servet z Genewy (zm. 
1553) oraz pizede wszystkim  Lelius Socyn 1525—1562) i jego 
b ra tanek  F aust Socyn (1539—1604), ci_ dw aj ostatni szerzy
li an ty tryn itaryzm  w Polsce (zob. też arianizm ).

Anzelm — (ur. 1033 w  Aosta, półn. Włochy, zm. 11C0) — za
konnik benedyktyński, od 1093 arcybiskup w Can„er._ ary, 
jeden z najznakom itszych filozofów, teologów i biskupów  
średniowiecza. Je st autorem  szeregu p r a c .  M.in. napisały 
De veritate  — O prawdzie; De libero arbitrio — O wolnej 
woli,; De casu diaboli —  O przypadku diabla; M onologium
— Monolog (=  rozmowa z sam ym  sobą). W poglądach* k tó 
re głosił, w idać duży wpływ filozofii i teologii — św. Augu
styna. Oto niek tóre poglądy św. Anzelma. W spraw ach re 
Ligii bazą w yjściow ą musi być w iara , co w yraził krotko, 
wierzę, aby zrozumieć (za św. Augustynem ); nazw ał tez jed 
nak w iarę poszukującą rozumu, a w ięc chodziło mu o szu
kanie rozumowego uzasadnienia praw d religijnych, a więc 
i z kolei o racjonalizow anie sam ej w iary. Na tej tez pod
staw ie w  pracy pt. Proslogium  sta ra  się 'rozum ow o dowieść 
istnienia Boga. Dowód ten (zwany a priori, albo też onto- 
logicznym) grun tu je się na tezie (błędnej), że samo pojęcie 
Boga jako istoty najdoskonalszej, a więc i takiej ponad k tó 
rą już nie można naw et pomyśleć is tn ien ia_ doskonalszej, 
mieści w sobie konieczność uznania istnienia Boga. Jest 
też św. Anzelm autorem  aposteriorycznego dowodu istn ie
nia Boga (w Monologium; na podstaw ie analizy dobra, do
skonałości, przygodności bytów  — wyciąga^ wniosek, ze 
musi istnieć najwyższe dobro =  Bóg, najw yższa doskona
łość =  Bóg, by t konieczny =  Bóg).

Św. Anzelma uw aża się za ojca — scholastyki.



na konferencji d la  duchow ień
stwa. Diecezji K rakow skiej w 
dniu 21 m aja br.

Innym  m om entem  referatu  
wprowadzającego, k tóry  zwrócił 
m oją uwagę, były słowa, stw ier
dzające że „religia jest potężną 
dźwignią w życiu m oralnym , ku l
tu ralnym  i społecznym i dlatego 
m usi ona przenikać do duszy 
chrześcijan.

Podnoszenie autorytetu  naszego 
Kościoła oraz kształtow anie w łaś
ciwych postaw  życiowych, niech 
będzie naszym  darem , jak i z oka
zji 55 rocznicy zorganizowania i 
30 rocznicy legalizacji ofiarujem y 
naszem u Kościołowi i Polsce L u
dowej.

W naw iązaniu do referatów  
przeznaczonych do dyskusji na 
Sem inarium  Księży w  dniu  10 
czerwca br. postu lu ję :

1. Udostępnienie treści powyż
szych referatów  szerokiem u ogó

łowi wyznawców Kościoła Pol- 
skokatolickiego przez zamiesz
czenie ich na łam ach tygodnika 
„Rodzina”.

2. Zobowiązanie duchowieństwa 
naszego Kościoła do wygłoszenia 
w okresie pow akacyjnym  szeregu 
kazań poświęconych tem atyce po
ruszonej w  referatach.

3. Zalecenie, by n a  konferen
cjach dekanalnych, oprócz re fe
ratów  na tem aty  duszpasterskie, 
wygłaszano czasem prelekcje do
tyczące naszej lite ra tu ry  pięknej 
dla przypom nienia niektórych 
ceinnych pozycji i umożliwienia 
posługiwania się nim i w  w ystą
pieniach oficjalnych.

4. W ydanie zdecydowanej w alki 
kopiowaniu Kościoła Rzymskoka
tolickiego w zakresie liturgii oraz 
metod duszpasterzowania.

KS. JA N  KUCZEK
dziekan dekanatu  krakow skiego

Ks. proboszcz Tadeusz Piątek

Autorytet Kościoła budują jego duchowni 

i świeccy członkowie

Pozwolę sobie przytoczyć dw a 
cytaty, k tóre dobitnie świadczą o 
praw ie do bytu  naszego Kościoła. 
W „Pism ach” Ks. Bpa Franciszka 
H odura czytam y: „Idea rzym skiej 
wiary, rzym skiej religii, rzym s
kiego zbaw ienia ludzkości prze
żyła się. K arm ią się nią jeszcze co 
p raw da przeszło dw ie setki m i
lionów m aluczkich tego św iata i 
ci, co z m aluczkich żyją, a le  jest 
to już tylko dogasające słońce. 
Jeszcze świeci, błyszczy purpurą 
zachodu, ale już n ie  grzeje i nie 
tworzy w  ludzkich duszach cu 
downie pięknego życia. Nie rozle
wa się już to  rzym skie światło 
potęgą twórczej myśli, w ielkim i 
czynami, a  naw et bohaterską 
śm iercią”. Potw ierdzenie tego sta 
nu rzeczy znajdujem y w  usta le
niach laickich i katolickich socjo
logów religii, k tórzy w  oparciu  o 
prowadzone badania stw ierdzają, 
że Kościół (głównie rzym skokato
licki) w świecie współczesnym 
przeżywa kryzys, że insty tucja ta
— zdawałoby się najbardziej 
okrzepła i tradycyjnie osadzona 
mocno w  dziejach — przeżywa w 
ostatnich latach w iele wstrząsów.

Przyczynę powyższego stanu 
tak tłum aczy „Księga Obrzędowa 
PNKK” (opr. przez Ks. Bpa Ta
deusza Z ielińskiego): „...rzymsko
katolicki Kościół ... Boskiej po
mocniczej misji, przez Chrystusa 
Pana postanowionej d la  człowie
ka, w  myśl Postanowiciela, Bogu 
się sprzeniewierzył, ludzkość 
przez to  naraził na niebezpieczeń
stwa, stworzył zam ęt w relig ij
nych, politycznych i społecznych 
stosunkach, opróżnia ziszczenie 
się K rólestw a Bożego na ziemi i 
dlatego Bóg powołuje w  szczegól
niejszy sposób d la narodu pols
kiego Polski Narodowy K atolicki 
Kościół do tej apostolskiej pracy, 
k tórą Chrystus Pan rozpoczął po
śród Żydów przed 19-tu wiekami 
z uczniam i swoimi”.

Kościół nasz n ie  uzyskał zro
zumienia, a co się z tym  wiąże
— i legalizacji w  okresie m iędzy
wojennym, u władz, które były 
ściśle pow iązane z Kościołem 
Rzymskokatolickim. Zyskał nato
m iast uznanie w społeczeństwie 
polskim  — w  tym  także u lud 
ności w iejskiej — które cecho
wało duże poczucie patriotyzm u i

głębokie przyw iązanie do religii. 
Tak więc patriotyzm , hasła w y
zwolenia społecznego i motywy 
religijnej sp latające się w  ów 
czesnym społeczeństwie polskim 
umożliwiły naszem u Kościołowi, 
mimo prześladowań, egzystencję 
bez legalizacji.

W ładza Polski Ludowej dała 
naszem u Kościołowi legalizację i 
równoupraw nienie. Innym i słowy 
stworzono nam  w arunki rozwoju 
i działania. Zmniejszył się, rzecz 
zrozumiała, zakres społecznej 
działalności naszego Kościoła, 
gdyż problem y te  zostały uregu
low ane przez państwo, ale to 
umożliwiło m u ześrodkować się 
na odbudow ie istniejących p ara 
fii, organizacji, instytucji Kościo
ła i pracy religijnej.

Dziś w ydaje mi się istotne to, 
abyśm y potrafili należycie sko
rzystać z dobrodziejstwa, jakim  
dla naszego Kościoła jest legali
zacja i rów noupraw nienie. O bo
wiązkiem naszym jest propago
wać, udoskonalać te  nowe zdoby
cze i wartości, k tóre istn ieją w  
nauce i praktyce Kościoła N aro
dowego, a n ie  powoływać się na 
„prawie identyczność" z Kościo
łem Rzymskokatolickim. Spełnie
nie m isji wytyczonej naszem u 
Kościołowi przez Ks. Bpa F ran 
ciszka H odura uzależnione jest 
od tego, jakim  ten Kościół będzie

się cieszył autorytetem . A utorytet 
Kościoła budują jego duchowni i 
świeccy członkowie postaw ą mo
ralną i intelektualną, o czym 
szczegółowo, o tw arcie i odważnie 
pisał na łam ach „Rodziny” Ksiądz 
Biskup Przewodniczący.

Aby kapłan  spełniał należycie 
swoje zadania w Kościele, musi 
być wychow any i wykształcony. 
Dzięki W ładzy Ludowej Kościół 
nasz kształci swoich księży w 
Chrześcijańskiej Akademii Teolo
gicznej. K ażdy kapłan może się 
więc kształcić, ma ku  tem u w a
runki, a jeżeli tego nie czyni, to 
należy ten  stan  rzeczy przypisać 
tylko jem u lenistwu. I tu  postu
lat: w  okresie odnowy posyno
dalnej należałoby zobowiązać 
wszystkich księży do podwyższa
n ia swego w ykształcenia ogólnego 
i teologicznego.

Kończąc pragnę podkreślić, że 
w obecnej rzeczywistości Kościół 
nasz m a wszelkie możliwości roz
woju. I głównie od naszego d u 
chowieństwa — biskupów i k a 
płanów  — zależy pozycja nasze
go Kościoła, a więc wykorzysta
nie dobrodziejstw a danego nam  
przez Władzę Ludow ą: legalizacji 
i rów noupraw nienia.

•

KS. MGR TADEUSZ PIĄTEK
proboszcz w Boguszowie-Gorcach



jak  leniej ł owocniej pracować d la chw ały Bożej i 
rozw oju Kościoła. Na kró tko  przed godziną 10.30 
przybył do K urii B iskupiej P ierw szy Biskup Tadeusz 
R. M ajewski. N astępuje chw ila serdecznego pow ita
nia, po k tó rej przechodzimy do sa li przeznaczonej na 
tym czasową kaplicę. Po wspólnych m odlitw ach po
rannych, rozm yślaniu, spowiedzi ogólnej. Mszy św. 
i Słowie Bożym następuje przerw a, a  po niej robocza 
część spotkania.

Jako  gospodarz uroczystości, spotkanie otworzył 
O rdynariusz Diecezji K rakow skiej ks. Benedykt Sęk. 
W ciepłych i serdecznych słowach pow itał On Czci
godnego i D ostojnego Gościa oraz zgrom adzonych 
współbraci. W dalszej części swego w ystąp ien ia — 
naw iązując do VI Synodu Kościoła Polśkokatolickie- 
go — pow iedział między innym i: „Dzisiaj, k iedy z 
perspektyw y jednego tylko roku spoglądam y wstecz, 
dostrzegam y liczne osiągnięcia naszego Kościoła, k tó 
ry  wzmocnił się i zespolił jeden prężny organizm. 
Zawdzięczamy to przede , wszystkim  błogosławień
stw u Bożemu. Zdajem y soljie jednak  spraw ę, że jest 
to rów nież w ynikiem  zaangażow ania człowieka —
Pierwszego Biskupa Tadeu. 
w  k ró tk im  czasie po trafił s
ki do twórczej i konstruktyw nej pracy (w tym  m o
mencie odezwały się oklas 
deczniej, gdyż pam iętam y 
na te ren ie  te j diecezji. Zd; 
wę, jak  w ielkie i ciężkie 
na Jego barkach  i dlatego

Obrady zjazdu otw orzył Adm inistrator D iecezji Ks. B enedykt Sęk.

,za R. Majewskiego, który 
worzyć w Kościele w aru n 

ki). W itam y Go tym  ser- 
Go z la t ofiarnej pracy 
jem y sobie również sp ra- 
bowiązki spoczyw ają dziś 
iwoją postaw ą i codzienną

P raca nad rozszerzaniem  K rólestw a Bożego na zie
mi nie była nigdy prosta  ani łatw a. By przekonać się
0 tym , w ystarczy sięgnąć chociażby do listów  św. 
P aw ła Apostoła. Ten ty tan  pracy d la spraw y 
Bożej — pom im o swego przeogrom nego zaangażowa
n ia w  głoszenie Ew angelii Chrystusowej — chw ila
mi zdaje  się uginać pod brzem ieniem  swoich obo
w iązków  oraz trudności piętrzących się n a  drodze 
do ich 'wypełnienia. Na co by ł narażony  i jak  w iele 
w ycierpiał dow iadujem y się z I I  lis tu  do K oryntian  
(rozdz. 11,23-28). N ie to jednak  było  dla niego n a j
w iększym  ciężarem , gdyż n a  zakończenie w spom nia
nego wyżej fragm entu  dodaje: „Pom ijając te  w szyst
k ie sp raw y  zewnętrzne, pozostaje codzienne nachodze
nie mnie, troska o w szystkie zbory (Kościoły — przy
pis ek au tora)” (II Kor. 11,28). Z atem  był to  według 
zdania Apostoła Narodów  najw iększy i n a jtru d n ie j
szy obowiązek.

Obowiązki Zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickie- 
go w  czasach dzisiejszych — pom inąw szy działalność 
w  la tach  m iędzyw ojennych — nie w ym agają aż tak  
w ielkich ofiar i poświęceń, o jak ich  w spom ina Apo
stoł. Przecież jednak  ,ytroska o w szystkie Kościoły”
1 obecnie przysparza Wiele zm artw ień i kłopotów. Ta 
w łaśnie „troska o  w szystkie Kościoły” jest naczelnym 
założeniem Przewodniczącego R ady Synodalnej 
Pierwszego B iskupa Tadeusza R. M ajewskiego, od 
chwili przyjęcia przez Niego ste ru  ojczystego Kościo
ła. Nic więc dziwnego, że pom im o rozlicznych obo
w iązków  zawsze znajduje czas i siły, b y  odwiedzać 
poszczególne diecezje i  parafie . Chce bowiem  na 
m iejscu oglądać sukcesy i osiągnięcia duszpasterzy, 
p ragnie wspólnie ze swoim duchow ieństw em  i w ier
nym i dzielić ich zm artw ien ia i troski. N igdy zaś nie 
szczędzi ojcowskiej rad y  i słów  zachęty. Innym i sło
wy, k o n tak t z terenem  sta ł się codziennym niem al za
jęciem  Pierw szego Biskupa.

Od dawna już obecny Zw ierzchnik Kościoła Polsko- 
katolickiego wyTażał życzenie odwiedzenia Diecezji

Zjazd duchowieństwa Diecez
K rakow skiej i spo tkania się z jej duchownymi. W ie
le  powodów sk łan ia ło  Go do tego. W szak K raków  jest 
kolebką ojczystego Kościoła i tu ta j przez w iele la t 
znajdow ała się „cen tra la” Kościoła Narodowego. Tutaj 
rów nież przez k ilk a  la t pracow ał obecny Pierw szy 
Biskup na stanow isku kierow nika diecezji, k iedy w  
pięćdziesiątych la tach w prow adzony został nowy po
dział adm inistracy jny  Kościoła. I nie popełnię chy
ba błędu gdy stw ierdzę, że związał się On uczuciowo 
z naszym  m iastem  i diecezją. K iedy więc O rdynariusz 
Diecezji ks. B enedykt Sęk postanow ił zorganizować 
zjazd duchow ieństw a w  K rakow ie i zaprosił na, tę 
okazję P ierw szego Księdza Biskupa, ten bardzo ch ę t
nie zgodził się wziąć udział w  spotkaniu. Co więcej, 
w ziął na siebie główny ciężar przeprow adzenia go. 
Dodać tu ta j należy — o czym czytelnikom  dobrze 
w iadom o — ze coroczne konferencje duszpasterskie 
księży diecezjalnych w  K rakow ie sta ły  się już dobrą 
tradycją  i na sta łe  w eszły do kalendarza.

Dzień 21 m aja  br. zgrom adził w  lokalu  K urii B isku
piej w  K rakow ie księży z całej diecezji w raz z jej 
O rdynariuszem  n a  czele. F ak t ten  jest wymownym 
św iadectw em  wew nętrznego zaangażow ania oraz zdy
scyplinow ania duchow ieństw a naszej diecezji. Dzień 
ten w  zasadzie n ie  różnił się od innych szarych dni, 
a  przecież w śród zgrom adzonych m ożna było  zauw a
żyć niecodzienny, odśw iętny nastró j. A le też na co 
dzień zdarza się nam  spotykać w szystkim  razem, by 
wspólnie ze sw oim i Arcypasterzamd radzić nad tym,

pracą chcielibyśm y M u ulżyć w  licznych troskach 
i trudach . Obecność duchow ieństw a diecezji k rakow 
skiej n a  dzisiejszym spotkaniu je st najlepszym  dowo
dem, że wszyscy pragniem y przyczynić się do da l
szego rozw oju i um ocnienia naszego Kościoła”.

Na zaproszenie O rdynariusza Diecezji, przew odnic
tw o przejm uje Pierw szy Ksiądz Biskup. Rozpoczyna
jąc swoje w ystąpienie powiedział On między innym i: 
„Tęskniłem  za dniem  spotkania z kap łanam i Diecezji 
K rakow skiej, którzy znani są ze swego zaangażowania 
i rzetelnej p racy  na rzecz Kościoła. K raków  w spo
m inam  szczególnie miło. Tutaj bowiem  przeżyłem  
w iele la t  sw ojej p racy  w.. Kościele, tu ta j też przed
10 la ty  odpraw iałem  swoje rekolekcje przed p rzy ję
ciem sak ry  biskupiej. Cieszę się z faktu , że pracę 
przeze m nie rozpoczętą 2 powodzeniem kontyM iuje 
obecny O rdynariusz Diecezji ks. B enedykt Sęk, z k tó 
rym  w spółpraca uk łada m i się d rb rze  (uczestnicy 
skw itow ali to  oklaskam i). Cieszę się, że mogliśmy się 
zgromadzić w  siedzibie K urii Biskupiej Diecezji K ra 
kow skiej, by  we w łaściw ej atm osferze mówić o sp ra
wach Kościoła. T rak tu ję  to  spo tkanie jako zjazd 
księży te j diecezji. Spo^jjew am  się, że w  trakc ie
obrad powiem y sobie szci 
ciach i o tym , co pozosts 
stem  przekonany, że wr] 
większym niż do tej por;] 
Kościołowi potrzebni”, 
nia naw iązał Dostojny Gc 
skiego, jak i n a  łam ach 
przedstaw iony po VI Sy^ 
„W praw dzie nie w szystl 
ale Opatrzność Boża pc 
który należy w łaściw ie

tze o w szystkich trudnoś- 
jeszcze do zrobienia. J e 

licie do swoich p ara fii z 
przekonaniem, że jesteście 
Jalszej części przem ówie- 
do program u duszpaster- 

feodnika „Rodzina” został 
|zie . N astępnie stw ierdził: 
|  jeszcze zostało zrobione, 
Jawiła nam  jeszcze czas, 
korzystać. Jako  duchowni,

8



Przew odniczący Rady Synodalnej Biskup Tadeusz R. M ajewski 
i Adm inistrator D iecezji K rakow skiej Ks. B enedykt Sęk w  o to
czeniu duchow ieństw a diecezjalnego

ji Krakowskiej
jesteśm y w  szczególniejszy sposób pow ołani do budo
w an ia ojczystego Kościoła. Jednak  tylko w tedy będzie 
się On system atycznie rozw ijał, jeżeli wszyscy bę
dziemy dbali o Jego autory tet.” N astępnie w skazał 
na środki, przy pomocy których będziem y mogli p rzy
ję ty  program  zrealizow ać (tę część w ystąpienia p rzy 
toczę w  streszczeniu). Środkam i tym i są:

— całkow ite zaangażow anie się w szystkich duchow 
nych oraz ich rzetelna i w y trw ała praca n a  każdym 
stanow isku kościelnym ;

— skrupulatne przestrzeganie dyscypliny kościelnej 
połączone ze sta łą p racą nad własnym  udoskonale
niem;

— system atyczne dokształcanie się oraz doskonale
n i  swoich kw alifikacji duszpasterskich;

— dalsze zacieśnianie więzów braterskiego w spółży
cia pom iędzy w szystkim i duchownym i;

— troska w szystkich duszpasterzy o budzenie po
w ołań kapłańskich, celem  zapew nienia Kościołowi 
doborowej k ad ry  przyszłych pracow ników  winnicy 
Pańskiej;

— praca nad pogłębianiem  świadom ości relig ijnej 
naszych wyznawców, przez odpowiednio postawione 
kaznodziejstwo, katechizację oraz czytelnictwo w y
daw nictw  relig ijnych  i prasy  kościelnej;

— kształtow anie u naszych p ara fian  właściwego 
stosunku względem Ludow ej Ojczyzny, k tó ry  ma być 
wyrazem  wdzięczności za um ożliw ienie naszem u K o
ściołowi swobodnego działania.

Zaznaczył następnie, że Kościół robi wszystko, by 
swoim duchow nym  stworzyć odpowiednie w arunki 
dla ich codziennej pracy. Przychodzi więc z w ydatną 
pomocą przy  budow ie obiektów  sakralnych  i plebanii. 
S tara  się zabezpieczyć spokojny byt księżom em ery
tom. W szystko to powinno być zachętą do jeszcze b a r 
dziej owocnej p racy  dla. dobra  poszczególnych parafii 
oraz całego Kościoła. W yrazem  pełnej aprobaty  były 
rzęsiste braw a.

Po krótkiej przerw ie rozpoczęła się dyskusja, do
tycząca problem ów  poruszonych w  w ystąpieniu  
Pierwszego K siędza Biskupa. Głos w  dyskusji zabie
rali księża: Czesław Jankowski, K azim ierz Bonczar, 
Ja n  Kuczek, Lech Kokosa, F ranciszek Baranowski, 
Józef Sobala, M ichał Sam borski, Józef Bryza, K azi- 
zimierz P ikulski i Jan  Posielecki. Zabierający głos 
w yrażali poparcie dla program u zm ierzającego do 
większego jeszcze zaktyw ow ania Kościoła Polskoka
tolickiego. Poruszali również problem  w zajem nych 
kontaktów  duszpasterskich 1 tow arzyskich oraz spraw ę 
powołań kapłańskich. Zw racali uw agę na trudności 
dotyczące ko lportażu prasy  kościelnej. P rzypom inali 
konieczność w łaściw ego w ykorzystania kw alifikacji 
poszczególnych księży. N a zakończenie dyskusji raz 
jeszcze zabrał głos Przew odniczący R ady Synodalnej, 
Ksiądz Biskup Tadeusz M ajewski, ustosunkowując 
się do wypow iedzi poszczególnych dyskutantów  oraz 
udzielając w jaśnień.

Podsum ow ania spotkania dokonał Gospodarz Die
cezji ks. B enedykt Sęk. W yraził serdeczne podzię
kow anie Dostojnemu Gościowi za tru d  prow adzenia 
spotkania. W szechstronnie potrak tow ane w ystąpienie 
Pierw szego K siędza B iskupa n a  pewno stanie się 
bodźcem do jeszcze bardziej o fiarnej pracy n a  niw ie 
P ańskiej,

KS. JA N  KUCZEK
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ORĘDZIE 
PATRIARCHY 
DYMITRA I

P atria rcha Konstantynopola 
D ym itr I wystosował orędzie, 
w  którym  podkreślił centralne 
znaczenie Z m artw ychw stania 
Chrystusa dla życia liturgicz
nego chrześcijańskiego Wscho
du. W spraw ie wspólnej daty 
Św iąt W ielkanocnych p a tr ia r
cha ekum eniczny nie zajął 
stanowiska, ponieważ decyzję 
w  tej spraw ie — jak  ośw iad
czył rzecznik patriarcha tu  — 
podjąć m a konferencja pan- 
praw osławna, która zbierze się 
praw dopodobnie jeszcze w  bie
żącym roku. W tym  celu m e
tropolita Meliton, przew odni
czący Kom isji ds. w ew nątrz- 
praw osław nych oraz przew od
niczący Komisji przygotow aw 
czej do soboru panpraw osław - 
nego, udał się w  podróż, pod
czas k tórej odwiedzi Kościoły 
autokefaliczne i omówi sp ra
wę przyszłego soboru. P ierw 
szym etapem  podróży była 
A leksandria, k tórej patriarcha 
zajm uje w  światowej h ie ra r
chii praw osław nej drugie 
miejsce po patriarsze K onstan
tynopola. Należy podkreślić, 
że w  tego rodzaju zasadni
czych spraw ach żaden z Koś
ciołów autokefalicznych nie 
zajm uje wiążącego stanow iska 
bez uzgodnienia z innym i Koś
ciołami prawosławnym i.

UPAŃSTWOWIENIE
SZKÓŁ
RZYMSKOKATOLICKICH 
W ALGIERII

W porozum ieniu z w ładza
mi kościelnymi, reprezentow a
nymi przez kardynała Z. Du- 
vala, arcybiskupa Algieru, w 
Algierii nastąpiło upaństw o
w ienie szkół rzym skokatolic
kich. W postanowieniu tym  
chodziło o rozszerzenie zasa
dy bezpłatnego nauczania dla 
wszystkich uczniów, w  tym 
również dla tych, którzy uczę
szczali do szkół rzym skokato
lickich. Ponadto ujednolicony 
m a zostać program  nauczania. 
W 120 szkołach diecezjalnych 
kształci się 44 tys. uczniów.

OŚWIADCZENIE
WATYKANU W SPRAWIE
DIALOGU
ISLAMSKO-
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

W atykański S ekretariat ds. 
Religii N iechrześcijańskiej 
przywiązywać będzie także w  
przyszłości duże znaczenie do 
dialogu islam sko-chrześcijań- 
skiego. Oświadczenie te j tre ś
ci złożył sekretarz S ekretaria
tu  ds. religii n iechrześcijań
skich, arcybp Piętro Rosano, 
w  wywiadzie dla R adia W aty
kańskiego. Arcybp Rosano 
przebyw ał dłuższy czas w  k ra 
jach Azji. Przeprowadził on 
szereg rozm ów z przedstaw i
cielami islam u w  Malezji, Sin
gapurze, Indonezji i Japonii. 
Zdaniem  arcybpa Rosano 
przedstaw iciele obu religii, 
chrześcijańskiej i islamu, m a
ją  w iele do powiedzenia w 
spraw ach ważnych problem ów  
współczesności. Jednak  nie 
należy się łudzić, że dialog z 
islamem mógłby przebiegać 
bez trudności. Zasadniczą ich 
przyczyną jest wielowiekowy 
brak  jakichkolw iek kontaktów .

Dlatego tak  ważnym  zadaniem  
jest dążenie do zniesienia w za
jem nych niechęci i uprzedzeń 
w  drodze bezpośrednich roz
mów.

JUBILEUSZ EKUMENICZNY 
KOLEGIATY NEUCHATEL

K o'egiata w  Neuchatel, jed
na z najpiękniejszych średnio
wiecznych budowli sakralnych 
Szwajcarii, obchodzić będzie 
w  tym  roku (8 listopada) 700- 
lecie swego istnienia. W u ro 
czystościach, k tóre będą m ia
ły  charak ter ekumeniczny, 
weźmie udział w ielu przedsta
wicieli różnych w spólnot w y
znaniowych. Budow a kolegia
ty, zakończona 8 listopada 
1276 roku, trw ała praw ie 100 
lat.

JUBILEUSZ URZĘDU 
DO SPRAW KOŚCIOŁA 
NA WĘGRZECH

Z okazji 25 rocznicy u tw o
rzenia Urzędu ds. Kościoła na 
Węgrzech tygodnik „Katoli- 
kus Szo”, organ prasow y w ę
gierskiego Kościoła rzym sko
katolickiego, zamieścił artykuł, 
stw ierdzający że pow stanie te 
go urzędu stanow iło wielki 
w kład w  dziedzinę regulow a
nia stosunków m iędzy pań 
stwem  a Kościołem i nadania 
im harm onijnego rozwoju. 
Urząd do Spraw  Kościoła, 
państw o oraz Kościół znalazły 
się obecnie n a  etapie dobrych 
stosunkow w e wszystkich 
dziedzinach życia publiczne
go.

Koła rzym skokatolickie — 
pisze „Katolikus Szo” — przej
m ują część odpowiedzialności, 
jaka n a  nich spoczywa, za po
litykę naszego kraju . W spra
wach m iędzynarodowych koła 
te rów nie zgodnie i aktyw nie 
działają na rzecz realizacji 
zasad pokojowego w spółistnie
nia, pokoju, bezpieczeństwa i 
w spółpracy w  Europie oraz 
u trw alen ia międzynarodowej 
solidarności z narodam i w al
czącymi o spraw iedliw ość spo
łeczną, wolność i niepodleg
łość, wspólnie ze wszystkimi 
ludźmi dobrej woli. K om en
tu jąc owocne rozmowy z W a
tykanem  tygodnik stw ierdza: 
„Zasługą realistycznego i prze
jaw iającego dobre intencje po
dejścia do spraw y negocjacji 
ze strony Urzędu ds. Kościoła 
jest również fakt, że w  mo
mencie obchodzenia 25 rocz
nicy pow stania tego urzędu 
w szystkie diecezje m ają swych 
biskupów, a  Kościół prym asa.

Należy przy sposobności do
dać, że stosunek państw a do 
innych w yznań na Węgrzech 
został uregulow any od daw 
na ku zadowoleniu tych w y
znań, cieszących się pełną 
wolnością i swobodą działa
nia.

ZE STATYSTYKI 
W ATYKAŃSKIEJ

W edług danych opublikowa
nych przez W atykańską Kon
gregację ds. N auczania liczba 
rzym skokatolików na świecie 
w  roku 1975 wynosiła 565.388 
tys., tj. o 11 m in wiecej niż w  
roku 1974. Równocześnie za
notowano spadek liczby księ
ży z 344.342 w roku 1974 do 
339.635 w  roku ubiegłym, tzn. 
o ponad 4,5 tys.

Czy to w e w spaniałych św iątyniach , czy w m ałych  w iejsk ich  kośció ł
kach  — jeden  Bóg, jedna w iara, jeden chrzest. Jesteśm y chrześcija
nam i, dziećm i jednego Ojca w n ieb ie, a w ięc m usim y odrzucić w szelkie  
w zajem ne uprzedzenia. On pragnie, żeby zatrium fow ała m iłość i jedność.
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Plon !fKonkursu XXX-leciaM
(I nagroda, odcinek 5)

„Kapłani i lud w naszym Kościele stanowią jedno...”
W tym  czasie zaczęła się również rozw ijać 

parafia  pw. Dobrego P asterza w  dzielnicy 
Niemierzyn. Zorganizował ją jeszcze ks. 
Brosz w  niewielkim  kościele w  stylu gotyc
kim  na terenie zam kniętym , pięknie zadrze
wionym. Znajdow ały się tam  Zakłady Opie
kuńcze dla sierot, Dom Starców  oraz szkoły
_ pielęgniarska i felczerska. Niedługo też,
w łaśnie przy okazji poświęcenia św iątyni 
przez ks. biskupa Józefa Padewskiego, odby
ła się szczególna uroczystość — chrzest k il- 
kanaściorga dzieci.

Po odejściu ks. Józefa Brosza, proboszczem 
został ks. S tanisław  Kędzierski, k tóry  ener
gicznie zabrał się do organizow ania p a ran i 
przy nielicznej jeszcze w tedy grupie w ier
nych. Pom agał dzielnie ks. K ędzierskiem u 
młody wówczas organista, Józef Sobala, k tó 
rem u udzielił się zapał proboszcza, został 
więc później klerykiem . Obecnie ks. Jozef 
Sobala od la t jest proboszczem w  Jastkow i- 
cach.

Poniew aż przy kościele nie było plebanii, a 
ksiądz proboszcz dojeżdżał ze śródmieścia, po 
nabożeństw ie zabierałam  do domu walizkę 
z szatam i liturgicznym i, bo m ieszkałam  w 
pobliżu tego kościoła. N iejednokrotnie tez 
gościłam ks. Kędzierskiego i ówczesnego or
ganistę Józefa Sobalę w moim domu, a 
przedtem  jeszcze ks. Kwadego i ks. Gotów
kę. Świadczy to o tym, że nasi kap łan i są 
blisko ludzi, obca im  pycha i źle pojęta du
ma, nie trak tu ją  nigdy z góry swoich para
fian, a bliskie im  są radości i kłopoty w ier
nych Kiedyś w yczytałam  w  „Rodzinie’ zda
nie, że „kapłani i lud w  naszym  Kościele 
stanow ią jedno” i to jest praw da.

W niedługim  czasie również przy parafii 
Dobrego P asterza grupa kobiet zorganizowa
ła się w  Towarzystwo N iew iast Adoracji 
Najśw. Sakram entu. Zostałam  przewodniczącą 
tego Towarzystwa. Naszym zadaniem  było 
dbać o czystość kościoła, dekorować w  świe
że kw iaty ołtarze, służyć pomocą księdzu. Z 
naszych składek ufundow ana została chorą
giew z w izerunkiem  Chrystusa jako Dobre
go Pasterza, k tórą wykonałyśm y w łasnoręcz
nie; również dw ustronny ornaty fioletowo- 
zielony. Przebudow any został główny ołtarz 
i boczne ołtarze uzyskały również bardziej 
estetyczny wygląd.

Po pewnym  okresie uzyskaliśm y jeszcze 
jeden kościół, na drugim  końcu Szczecina, w 
dzielnicy Golęcino. Nie było księży, w ięc ks. 
Kędzierski podjął się obsługiwać ten  kościół 
i zorganizował tam  parafię. Kościół był nie
duży, drew niano-m urow any, znajdow ał się 
na wzgórzu wśród zieleni, skąd roztaczał 
się ładny widok. Co drugą niedzielę, po po
rannej Mszy św. w  kościele na Niem ierzy- 
nie, jeździliśm y z grupą parafian  w  odległą 
dzielnicę i tam , w  tym  m ałym  kościółku pw. 
W niebowzięcia NMP odpraw iana była Msza 
św.

P rzy jął się zwyczaj, że w parafialne św ię
to każdego z kościołów zbieraliśm y się z 
trzech parafii na wspólne nabożeństwo w da
nym  kościele. W spomnę tu  o kilku uroczy
stościach w  tych pierwszych latach. Ze 
względu na usytuow anie kościoła na Golę- 
cinie, na wzgórzu, w śród pięknych, starych 
drzew i zieleni, uroczystość parafia lna na 
M atkę Boską Zielną przekształciła się po na
bożeństwie w  radosny, kilkugodzinny odpo
czynek na świeżym powietrzu. Polskokatoli- 
cy m iasta Szczecina z trzech parafii mieli 
możność poznać się lepiej i zaprzyjaźnić. Ro
biliśm y też pam iątkow e wspólne zdjęcia. Po 
południu o godzinie 18 zostały jeszcze odpra

wione nieszpory, a po uroczystym zakończe
niu wracaliśm y grom adnie w  stronę tram w a
ju, zadowoleni z miłego i z pożytkiem  spę
dzonego dnia.

W święto Bożego Ciała główne, wspólne 
nabożeństwo trzech parafii z procesją odbyło 
się w  parafii p rokatedralnej św. św. P iotra 
i Paw ła. Po południu natom iast — w łaśnie w  
kościele na Golęcinie. Ze zwiniętym i cho
rągw iam i i sztandaram i, tak  parafianie ze 
św. św. P io tra i Paw ła, jak  i z Dobrego P a
sterza, jechaliśm y tram w ajem  i od końcow e
go przystanku ustaw iliśm y się w  procesję, 
budząc powszechne zainteresowanie. Zdąża
liśm y ze śpiewem ulicam i w stronę wzgórza, 
a po drodze dołączali do naszej procesji nie
którzy m ieszkańcy te j dzielnicy. W krótce 
wchodziliśmy procesjonalnie do świątyni, 
k tó ra  nie m ogła pomieścić wszystkich obec
nych.

W niedzielę, w  połowie oktawy, uroczystość 
Bożego Ciała odbyła się z kolei w  parafii na 
Niemierzynie. Procesja do czterech ołtarzy, 
ustaw ionych w  pięknej scenerii drzew  o ta
czających kościół, była pięknym  przeżyciem 
dla w szystkich biorących udział w  tej uro
czystości. Zakończenie oktaw y Bożego Cia
ła odbyło się w  parafii św. św. P io tra  i P a 
w ła po południu. T radycyjne święcenie w ian
ków i błogosławienie dzieci przez kapłana 
zakończyło uroczystości.

O kazują do wspólnego przeżyw ania uroczy
stości kościelnych, kiedy jeszcze w  Szczeci
nie było k ilka parafii, były również Świę
ta W ielkanocne. W W ielką Sobotę wieczorem 
była rezurekcja na Golęcinie, a w  W ielką 
Niedzielę rano w  kościele św. św. P io tra  i 
Paw ła. Zaraz po rezurekcji pojechaliśm y au 
tobusem  do Pilichowa, gdzie pow stała nowa 
parafia, oddalona od Szczecina o 15 km. M a
ły w iejski kościółek zapełnił się wiernym i, 
w  przew ażającej części parafianam i ze 
Szczecina. K iedy w yruszyła procesja przez 
wieś, ludzie miejscowi zza opłotków przy
glądali się nam  ciekawie, ale niewiele osób 
dołączyło do procesji. Jeszez raz byłam  tam  
w kościele. P arafia  ta  jednak  n ie przetrw ała 
długo, bo nie było tam  stałego kapłana.

Te dwie mniejsze parafie szczecińskie, cho
ciaż powoli, ale stopniowo rozw ijały się po
myślnie. Nie m ając pomieszczenia na zebra
nia Rady Parafialnej i Tow arzystwa N ie
w iast korzystaliśm y z gościnności księdza 
Kędzierskiego. W obszernym  m ieszkaniu ks. 
proboszcza urządzane były uroczystości, jak  
„O płatek” i inne. Był tam  również obecny 
członek Rady P arafialnej Em il K apralski, 
późniejszy kapłan  naszego Kościoła. P rym i
cja ks. K apralskiego odbyła się w  kościele 
św. św. P io tra  i P aw ła w k ilka la t później.

Pam iętam  również przyjęcie u ks. probosz
cza z okazji w izyty duszpasterskiej w  Szcze
cinie ks. biskupa Józefa Padewskiego. Był 
tb kapłan  i biskup godny szacunku, pełen 
zapału i poświęcenia d la  spraw y Kościoła 
Narodowego. Misję swą w  Polsce w ypełnił 
z całym zaangażowaniem. W rozmowie bez
pośredni, interesow ał się życiem naw et n a j
m niejszej parafii, przejaw iając serdeczny sto
sunek i życzliwość. Uważnie w ysłuchiwał 
każdego. Takim  pozostał w  mojej pamięci 
K ierow nik naszego Kościoła z trudnego okre
su la t powojennych.

W tym  czasie m iałam  możność poznać n a
sze kościoły w  Łodzi. W roku 1950 w  stycz
niu byłam  w  tym  mieście na 3-miesięcznym 
kursie dla referentów  socjalnych. Brałam  
w tedy udział w nabożeństwach w  parafii pw.

Świętej Rodziny przy ul. Limanowskiego, jak 
i w drugiej naszej św iątyni przy ul. Żerom 
skiego, gdzie proboszczem był ksiądz Adam 
Jurgielew icz, późniejszy biskup naszego Ko
ścioła. Przed egzam inam i końcowymi, w raz z 
trzem a jeszcze kursantkam i, byłyśm y na 
Mszy świętej, k tórą o 7 rano w  naszej in ten 
cji odpraw iał ówczesny ks. proboszcz w  ko
ściele pw. Świętej Rodziny.

Będąc najbardziej zw iązana z parafią  Dob
rego Pasterza, bo czułam się tu  potrzebna, 
interesow ałam  się życiem parafii prokated
ralnej. K iedy więc tylko m iałam  możność 
uczestniczyć w  nabożeństw ie w  głównej p a 
rafii św. św. P io tra  i Paw ła, zawsze tam  
byłam, bo przecież stanowiliśm y jedność w 
naszym Kościele.

M iałam też zaszczyt reprezentow ać Tow a
rzystwo N iew iast A doracji Najśw. S akram en
tu  ze Szczecina na Zjeździe Ogólnopolskim 
w W arszawie w roku 1950. W tedy to p ierw 
szy raz byłam  w  naszej katedrze przy ul. 
Szwoleżerów.

P arafia  nasza pw. Dobrego Pasterza roz- 
wym naszych parafian , bo parafia  nie była 
w ija ła  się nadal. Dużym wysiłkiem  finanso- 
zbyt liczna, został pokryty dach dzwonnicy 
i zainstalow ano na niej krzyż. Ksiądz K ę
dzierski system atycznie odwiedzał również 
kościół na Golęcinie, odpraw iając tam  Mszę 
św. i otaczając opieką duszpasterską p a ra 
fian  tam tej dzielnicy. Było to dosyć forsow 
ne dla kapłana w  starszym  wieku, choć jesz
cze pełnego energii i zaangażowania w  p ra 
cy dla Kościoła. Tak trw ało jeszcze około 
roku. Potem  proboszcz nasz obłożnie zacho
row ał i odtąd nastąpił stopniowy upadek n a
szej parafii.

Po dłuższej chorobie ks. K ędzierski w y
zdrowiał, ale ze względu na podeszły wiek 
i nienajlepszy stan zdrow ia przeszedł w  stan 

. spoczynku. W czasie choroby naszego duszpa
sterza przyszedł naszej parafii z pomocą pro
boszcz z kościoła św. św. P io tra  i P aw ła
— ks. Tadeusz Gotówka. Dojeżdżał na Nie
mierzyn i odpraw iał Msze św. w  kościele pw. 
Dobrego Pasterza, ale na Golęcinie parafia  
została osierocona całkowicie. G rupa w ier
nych z tam tej dzielnicy zaczęła dojeżdżać do 
kościoła św. św. P io tra  i Paw ła, natom iast 
na Niem ierzynie nadal jeszcze przez pewien 
czas odpraw iane były nabożeństwa. Teraz 
jednak  było coraz m niej ludzi w  tym  koście
le, bo nabożeństw a nie były odpraw iane, siłą 
rzeczy, zbyt regularnie. Część ludzi ze śród
mieścia przeszła teraz do kościoła św. św. 
P iotra i Paw ła. W takiej sytuacji ks. Gotow- 
ka  po pewnym  czasie zaniechał odpraw iania 
nabożeństw , zwłaszcza że obiekt kościelny 
m iał być przejęty  przez Akadem ię Medyczną 
Przez k ilka lat rzeczywiście ten obiekt sa
kralny  zam knięty był dla celów kultu  re li
gijnego — znajdowało się tam  prosektorium . 
Od kilkunastu  la t teren  ten  jest już o tw ar
ty  i istnieje tu  parafia  rzymskokatolicka, a 
kościół ten obecnie jest pw. św. Kazimierza.

Drugi kościół, na Golęcinie, ponieważ od 
dłuższego czasu nie był użytkowany i pozo
staw ał bez opieki, został zdewastowany i póź
niej rozebrany. Tak więc po przeszło p ię
ciu latach obie te  parafie polskokatolickie 
przestały istnieć. W niedługim  czasie zmarf 
proboszcz obu parafii — ksiądz Stanisław. 
Kędzierski.

(cdn.)
KAROLINA GAWŁOWSKA
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W ostatnim  czasie w iele się mówiło o 
Kanadzie z racji odbywających się Mię
dzynarodowych Igrzysk O lim pijskich w 
M ontrealu. Polskie związki z krajem  
ostatniej Olimpiady bynajm niej nie zaw ę
żają się tylko do kontaktów  sportowych 
i w łaśnie to zagadnienie pragniem y n a
szym Czytelnikom przedstaw ić nieco sze
rzej.

Kanada partnerem przemysłowo-rolniczym

K anada, będąc wysoko rozwiniętym  
państw em  przemysłowo-rolniczym, jest 
dla nas szczególnie cennym partnerem . 
Posiada bowiem nie tylko bogate zasoby 
złóż m ineralnych, takich jak  ropa naftow a 
i gaz ziemny, rudy nik lu  (1 m iejsce na 
świecie) i miedzi cynku (1 miejsce w  świe- 
cie), ale również te  gałęzie przemysłu, 
których produkty liczą się n a  rynkach 
światowych, a więc przem ysł drzew no-pa- 
pierniczy, hutnictw o m etali nieżelaznych 
(zwłaszcza niklu, alum inium  i miedzi), 
przem ysł chemiczny, spożywczy, samocho
dowy, taboru kolejowego i elektrotechnicz
ny.

Podobnie jak  przemysł, rolnictw o kana
dyjskie zaliczane jest do czołówki św ia
towej. Ze względu na wysoką m echaniza
cję, rolnictw o zatrudnia tylko ok. 7% lud
ności czynnej zawodowo. Dom inują duże 
gospodarstwa rolne, ponad 100 hektarowe, 
specjalizujące się w  produkcji zbóż i ho
dowli bydła. K anada jest jednym  z n a j
większych w świecie producentów  i eks- 
Dorterów pszenicy. Dużą rolę w  gospodar
ce kanadyjskiej odgrywa leśnictwo, sta 
nowiące tradycyjną gałąź gospodarki n a 
rodowej (1 m iejsce w  eksporcie drewna). 
K anada należy także do czołowych potęg 
w dziedzinie rybołów stw a i eksportu ryb. 
Pod względem obrotów handlowych K a
nada zajm uje 6 miejsce w  świecie.

W szystko to m a miejsce w kraju , który 
jest dla Europejczyka swoistym fenom e
nem. W państw ie o pow ierzchni 9976,1 tys. 
km 2 (drugie po ZSRR pod względem ob
szaru państw o świata) zam ieszkuje bowiem 
tylko 21.786 tys. m ieszkańców (1971 r.), co 
daje przeciętną 2 mieszkańców na 1 km 2. 
Mamy tu  do czynienia ze znaczną mozaiką 
ludnościową. Trzon stanow ią K anadyjczy
cy pochodzenia brytyjskiego (44«/o ogółu 
ludności) i Franko-K anadyjczycy (ok. 
300/0), zam ieszkujący głównie w  prow incji 
Qubec i Nowy Brunszwik. S tąd w ynika 
konieczność u trzym yw ania dwóch języ
ków urzędowych: angielskiego i francus
kiego.

Skład etniczny Kanady

Z mniejszości narodowych najliczniej 
reprezentow ana jest ludność pochodzenia 
niemieckiego, ukraińskiego, włoskiego, ho
lenderskiego i polskiego. P ierw otna lud 
ność dzisiejszej K anady — Eskimosi i In 
dianie stanow ią ok. l«/o ludności.

Polonia kanadyjska liczy obecnie ok. 
324 tys., co stanow i 1,8% ogólnej liczby 
mieszkańców, zam ieszkujących głównie 
prow incję O ntario (ok. 150 tys.) i M ani- 
tobę (ok. 41 tys.) oraz miasto Toronto (ok. 
35 tys.) i M ontreal (ok. 25 tys.). Posiada 
swoją reprezentację w parlam encie fede
ralnym  oraz w  parlam entach prow incjo
nalnych. Polacy biorą żywy udział w  ży
ciu politycznym i kultura lnym  kraju, 
głównie w  ram ach istniejącego od 1944 r. 
K ongresu Polonii K anadyjskiej skup iają
cej ok. 60 tysięcy członków (siedziba w 
Toronto), Polskiego Insty tu tu  w  K anadzie 
oraz fundacji im. W ładysława Reymonta. 
Ponadto istn ieją szkoły polskie oraz sze
reg czasopism w ydaw anych w  języku pol
skim.

Ambicje polityczne współczesnej Kanady

W spółczesna K anada jest przykładem  
kraju , k tóry  przeszedł długą drogę, po
cząwszy od okresu, kiedy był pod pano

waniem  kolonialnym  na przem ian F ran 
cji i W ielkiej Brytanii, aby wreszcie po 
względnym w yem ancypow aniu się spod 
obcych wpływów rozpocząć po II w ojnie 
św iatowej w  m iarę niezależną politykę. 
K anada mimo aktualnej przynależności 
do Brytyjskiej W spólnoty Narodów (Com- 
m onwealth), ciąży gospodarczo i politycz
nie ku  Stanom  Zjednoczonym Ameryki. 
Dość powiedzieć, że na USA przypada ok. 
75% eksportu i 80«/o im portu Kanady.

Przystępując ze S tanam i Zjednoczonymi 
do NATO, K anada jeszcze bardziej uza-

Polskie 
związki 

z krajem 
I Olimpiady ^

leżniła się pod względem m ilitarnym  od 
jw ego południowego sąsiada, co wiązało 
się z coraz większym  przenikaniem  kap i
ta łu  am erykańskiego i z jednoczesnym 
w ypieraniem  wpływów brytyjskich. P o
cząwszy od 1957 r. rozpoczął się postępu
jący powolnie, acz systematycznie, p ro
ces uw aln ian ia K anady spod wpływów 
(JSA. Szczególnie dało się to  odczuć w 
okresie rządów L.B. Pearsona, k tóre przy
padły na la ta  1963—68 oraz w  czasie 
spraw ow ania rządów  przez obecnego p re 
m iera i jednocześnie przywódcy N arodo
wej Federacji L iberalnej K anady (naj
większa i najw ażniejsza p artia  polityczna)
— P ierre E lliot Trudeau. W dziedzinie 
polityki zagranicznej T rudeau stoi na sta 
nowisku pozostania K anady w  NATO, żą
dając jednak  zredukow ania swoich sił 
zbrojnych w  Europie. A ngażuje się rów 
nież n a  rzecz polityki pokojowej realizo
wanej w  ram ach O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych. Na uw agę zasługuje a k 
tyw na polityka prem iera T rudeau w  kon
tak tach  z państw am i socjalistycznymi, w y
razem  czego była jego w izyta w  ZSRR w 
1971 r. i rew izyta prem iera A leksieja Ko
sygina w  Kanadzie. W bieżącym roku zaś, 
w dniach 26—29 stycznia, szef rządu k a 
nadyjskiego złożył w izytę na Kubie. Był 
on pierwszym  prem ierem  kanadyjskim , 
który odbył podróż do Hawany, mimo że 
jego k raj u trzym uje stosunki dyplom a
tyczne z rządem  Fidela Castro. K anada 
była też jedynym  obok M eksyku krajem  
zachodniej półkuli, który nie uległ p re 
sji USA i nie przyłączył się do politycz
nego bojkotu i ekonomicznej blokady w ys
py. Podczas wspólnych rozmów obaj m ę
żowie stanu pozytywnie ocenili stosunki 
kubańsko-kanadyjskie, zaznaczając, że są 
one obopólnie korzystne i stanow ią przy
k ład  więzi, jakie powinny łączyć k ra je  o 
odmiennych ustro jach politycznych.

Wizyta ministra spraw zagranicznych PRL 
w Kanadzie

W dniach od 9 do 15 m aja br. m iała 
miejsce w K anadzie kolejna w izyta ofi
cjalna m inistra spraw  zagranicznych Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej S tefana 
Olszowskiego. Zaproszenie do złożenia

wizyty zostało złożone przez m inistra 
spraw  zagranicznych Kanady, A llana J. 
M acEachena podczas jego wizyty w  Pol
sce, w  październiku ubiegłego roku. Swą 
kanadyjską w izytę rozpoczął m inister 
Olszowski od Kolum bii Brytyjskiej — 
trzeciej co do wielkości prow incji, silnie 
uprzemysłowionej, k tórą łączą z przem y
słem polskim  szczególnie bliskie kontakty  
miejscowych kół gospodarczych.

Przeprow adzone przez szefa polskiej 
dyplom acji rozmowy z prem ierem  W ilia
mem Bennetem  i członkami lokalnego 
rządu dotyczyły zarówno sfery politycz
nej jak  i gospodarczej. Przedm iotem  roz
mów były zarówno te  dziedziny w spół
pracy gospodarczej polsko-kanadyjskiej, 
w  których odnotow uje się już znaczny 
postęp, jak  i te, w  których mogłyby n a
stąpić rozszerzenie kontaktów  gospodar
czych i handlowych między obu k ra ja 
mi. M inister Olszowski podkreślił goto
wość do rozwoju stosunków gospodar
czych, szczególnie w  przem yśle celulozo
wo-papierniczym , w rybołów stw ie i gór
nictw ie węglowym. Przedstaw iciele rządu 
Kolum bii Brytyjskiej w yrazili zaintereso
w anie w zrostem  im portu z Polski, szcze
gólnie produktów  przem ysłu maszynowe
go, przem ysłu maszyn rolniczych i p rze
mysłu lekkiego. W czasie podróży po Ko
lum bii Brytyjskiej i Quebecu Stefan Ol
szowski zwiedził k ilka czołowych zak ła
dów przem ysłu drzewnego.

W izyta szefa polskiej dyplom acji w  K a
nadzie to kolejny przykład konstruktyw 
nej w spółpracy między państw am i o 
przeciw staw nych ustrojach, współpracy 
przesyconej duchem  Helsinek. K anada 
bowiem — co w arto podkreślić — była 
jedynym  oprócz USA państw em  pozaeu
ropejskim  — sygnatariuszem  A ktu K oń
cowego KBWE.

_W toku przeprowadzonych rozmów m i
n istra  Olszowskiego z m inistrem  spraw  
zagranicznych K anady A llanem  M acEache- 
nem  omówiono węzłowe problem y m ię
dzynarodowe oraz spraw y z zakresu sto
sunków polsko-kanadyjskich. W toku 
rozmów stw ierdzono zgodność stanowisk 
obu krajów , co do koniecznści dalszego 
um acniania procesu odprężenia w  św ie
cie, w yrażając przekonanie, że w ykona
nie postanow ień KBWE stanowić będzie 
w ym ierny w kład w  proces odprężenia. 
Obaj mężowie stanu wyrazili przekona
nie, że procesowi odprężenia politycznego 
w  Europie będzie towarzyszyć proces od
prężenia w  sferze m ilitarnej. W związku 
z tym  obydw a k ra je  przyw iązują dużą 
wagę do toczących się w  W iedniu roko
w ań w spraw ie redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w  Europie Środkowej. Podkre
ślono, że Polska i K anada należą do tych 
krajów , k tóre odnoszą się z pełnym  zro
zum ieniem  do potrzeby um ocnienia m ię
dzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa 
oraz rozw oju szeroko pojętej współpracy 
międzynarodowej. Oba k ra je  wnoszą po
zytywny w kład do działań zm ierzających 
do um ocnienia tendencji odprężeniowych 
i likw idacji źródeł napięć. Jednym  z przy
kładów dążenia w tym  w łaśnie k ierunku 
jest udział obu krajów  w  siłach pokojo
wych ONZ na Bliskim Wschodzie.

Podczas rozmów odnotowano również z 
zadowoleniem pomyślny rozwój w spółpra
cy Polski i K anady na forum  ONZ i in 
nych organizacji m iędzynarodowych, w y
rażając jednocześnie gotowość dalszego 
pogłębiania w tej dziedzinie. P rzedsta
wione także zostało stanowisko obu rzą
dów w  spraw ach będących przedm iotem  
dyskusji na Trzeciej Światowej K onfe
rencji P raw a Morza.

O m awiając zagadnienia stosunków dw u
stronnych, obaj m inistrowie stwierdzili, 
iż w  te j dziedzinie dokonany został znacz
ny postęp. Świadczy o tym  dalszy roz
wój w ym iany handlow ej i szerokiej

d. c. na str. 13
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w spółpracy gospodarczej, wym iany ku l
tu ralnej i kontaktów  naukowych, stały 
w zrost kontaktów  turystycznych, sporto
wych i w  innych dziedzinach. W dziedzi
nie w spółpracy gospodarczej szczególnie 
w ażne znaczenie posiadają polsko-kana
dyjskie kontrak ty  dotyczące rozbudowy 
przem ysłu papierniczego w  Polsce.

Podczas oficjalnego przyjęcia w  O tta
wie m inister Olszowski w yraził przeko
nanie, iż dokonany ostatnio postęp we 
w spółpracy gospodarczej między obu k ra 
jam i otw iera nowy etap w  stosunkach 
polsko-kanadyjskich. Zwrócił on uwagę, 
że polsko-kanadyjskie obroty handlow e w 
latach 1974—75 przekroczyły w artość 100 
m in dolarów, w ykazując poważny wzrost 
w  stosunku do la t ubiegłych. Potencjały 
gospodarcze obu krajów  stw arzają mo
żliwość osiągnięcia znacznie wyższego po
ziomu współpracy. Rozw ijająca się m ię
dzy Polską i K anadą kooperacja przem y
słowa m a dobre perspektyw y rozwoju,

zwłaszcza w  górnictwie węglowym, pro
dukcji nowoczesnych maszyn oraz w  ba
daniach geofizycznych. W czasie pobytu 
m inistra Olszowskiego w O ttaw ie doszło 
również do spotkania z prem ierem  K a
nady P. Trudeau. Obaj mężowie stanu 
dokonali w ym iany poglądów nt. niektó
rych problem ów sytuacji m iędzynarodo
wej oraz nt. intensyw niej rozw ijających 
się dw ustronnych stosunków polsko-ka
nadyjskich. Stefan Olszowski przekazał 
prem ierow i K anady zaproszenie I sekre
ta rza  KC PZPR Edw arda G ierka — w y
stosowane w  im ieniu najwyższych w ładz 
państwowych — do złożenia wizyty w 
Polsce. Zaproszenie zostało przyjęte z za
dowoleniem.

Szef polskiej dyplom acji został ponad
to przyjęty przez generalnego guberna
to ra  K anady Julesa Legera.

M inister Olszowski dokonał otw arcia 
nowego gm achu K onsulatu Generalnego 
PRL w  M ontrealu jak  również zapoznał 
się z przebiegiem  prac przygotowawczych 
do olim piady i zwiedził przygotowane do 
tego celu obiekty sportowe.

W czasie wizyty m inistra spraw  za
granicznych PRL podpisana została um o
w a dotycząca współpracy w  zakresie ry 
bołówstwa oraz umowa kom unikacyjna
o otw arciu bezpośredniej linii lotniczej 
między W arszawą a M ontrealem.

Dokonując ogólnej oceny wizyty nale
ży stwierdzić, że m iała ona doniosłe zna
czenie dla stosunków dw ustronnych m ię
dzy naszymi krajam i. Przeprowadzone 
podczas pobytu m inistra Olszowskiego 
rozmowy i podpisane porozum ienia go
spodarcze należy ocenić pozytywnie, są 
one bowiem korzystne dla obydwu p a r t
nerów. W izyta polskiego m inistra m iała 
ponadto znaczenie polityczne, szczególnie 
w  tych mom entach, kiedy dotyczyła ona 
spraw  o charakterze uniw ersalnym , takich 
jak  zapew nienie pokoju m iędzynarodow e
go, odprężenia, redukcji sił zbrojnych i 
rozbrojenia, a więc tych problemów, k tó
re  legły u podstaw  podpisanej przed nie
spełna rokiem  w Helsinkach „wielkiej 
karty  pokoju”.

H .G .

W gościnie u pana Reja
Jeden z moich kolegów dziennikarzy, 

będąc w  gościnie u pana R eja w  Nagło
wicach, napisał: „Powinno się tu  przy
jeżdżać zwłaszcza w mroźną, śnieżną po
rę”. Jestem  jednak  zdania, że do Nagło
wic przyjechać można o każdej porze 
roku. W lecie jest tu  pełno zieleni: kw ie
ciste łąki, ogrom lasów i w iekowe dęby.

Dziś Nagłowice — to  m ała wioska, le
żąca 16 km  od Jędrzejow a w  wojew. kie
leckim. Wieś czysta i wyjątkowo schlud
na; nie łączy ona swej arch itek tury  z 
chatam i krytym i strzechą. Pałacyk, w  k tó 
rym  znajdu je się M uzeum Reja, to dzieło 
pow stałe w  1796 roku. W znieśli go ówcześ
ni w łaściciele dóbr nagłowickich — W a
lewscy. Przyczynił się do tego sam gu
bernator K asper W alewski (kuzyn słyn
nej M arii W alewskiej).

Rejowie — to ród, o którym  głośno już 
było w  la tach bitw y pod Grunw aldem , co 
autorytatyw nie potw ierdza sam  słynny 
kronikarz Długosz, pisząc że Joanes Rej, 
pradziad M ikołaja, dzielnie staw iał czoła 
Krzyżakom w  bitw ie pod Grunwaldem .

Twórca narodow ej literatu ry  m iał w ie
le szczęścia jako dworzanin wojewody 
Tęczyńskiego. Stykał się z życiem dw or
skim i intelektualnym , ponieważ był 
krew nym  żony kró la Zygm unta Augusta, 
co było również powodem obdarow ania 
go przez króla licznym i dobrami. Między 
innym i założył na Lubelszczyźnie miasto 
Rejowiec, a w  1545 roku otrzym ał dobra 
w Nagłowicach, z których to za wszelką 
cenę pragnął stworzyć samodzielne m ia
sto. W ybór jednak  padł na wieś Tworów, 
przyległą do Nagłowic. Zmienił więc jej 
nazwę z Tworowa na Ikrzą. Nazwa ta  nie 
jest przypadkowa, bowiem Rejowie po
siadali herb rodowy o takiej w łaśnie naz
wie. W 1554 roku własnoręcznie w  języ
ku polskim  spisał praw o lokacyjne wsi. 
W prawdzie Okrza otrzym ała praw a m iej
skie, ale jedynym  m urow anym  budynkiem  
był zbór kalw iński, wzniesiony przez syna 
R eja Andrzeja, który w ybudow ał przy 
tym  szkołę kalwińską.

Mieszkał pan Rej w  otoczeniu nie byle 
jakiej kompanii. W niedalekiej Olszówce 
zam ieszkiwał sam imć Jan  Chryzostom 
Pasek, ten, co to królow i Janow i Sobies
kiem u w ydrę hodow aną w staw ie po dłu
gich targach  sprzedał, by król swą uko
chaną M arysieńkę mógł ucieszyć. W Gole
niowych zam ieszkiwał autor „Psalmodii 
polskiej” — W espazjan Kochowski, a do 
Rokoszymiejna często zaglądał Trem bec

ki. Natom iast do leżącej o k ilka kilom e
trów  od Nagłowic Czarncy zajeżdżał rów 
nież pan Rej, by tam  podziwiać dobra 
Ja n a  Czarnieckiego, który to  w ielokrotnie 
ojczyznę z opresji ratował.

Jak i był n a  co dzień Mikołaj Rej? Otóż 
h istoria głosi, że na pierwszym  miejscu 
staw iał dobre jedzenie, a z nauką żył n ie
co na „bakier”. Bardzo lubił też wszel
kiego rodzaju żarty.

Przez środek Nagłowic biegnie dzisiaj 
bitum iczny dywanik. Po obu jego stro
nach śnieżno-białe domki, w  większości 
wille, podobnie m urow ane są obejścia go
spodarskie. Skręcam  z szosy w lewo, by 
przez olbrzym ią bram ę w jechać do Na- 
głowickiego parku. M ijam  kręte  alejki i 
nagle, jak  spod ziemi, w yrasta przede 
m ną bielusieńki dworek, starannie ozdo
biony krzewam i i drzewami. Naprzeciw 
dw orku śliczna akacja, a obok dęby strze
lające w  błękitne niebo. W parku  znajdu
je  się też pam iątkow y obelisk wystawiony 
ku czci Reja. Obok dw orku — stylizowa
na dobudówka, w  której znalazł pomiesz
czenie Dom Dziecka.

Przechodzę przez park. Niewiele po cza
sach Rejowskich zostało. Niestety, mimo 
że pan Rej sporo swych ksiąg do Nagło
wic sprow adził jedna tylko po nim  zo
sta ła  — jest to pierw odruk „Zw ierciadła”.

Na końcu wsi stoi zbór kalw iński, w 
którym  znajduje się w ielka kazalnica. 
Jak  głosi fam a, na niej to Mikołaj Rej 
głosił naukę Kalw ina, co zresztą czynił 
w  swej Postylli, a był to  nielada m orali
sta w  spraw ach w iary reform owanej.

Nad Nagłowicami zapada zmierzch. Mo
je odwiedziny u pana R eja dobiegają koń
ca. Sięgam m yślą do lat, w  których to  — 
poza lite ra tu rą  — pan M ikołaj w sławił 
się m ową na sejm ikach i sejmach. Patrzę 
w okna starego, pokrytego patyną cza
su dw orku i w ydaje mi się przez chwilę, 
że widzę pana M ikołaja, jak  przy garn 
cach w spaniałego w ina wesołe facecje 
przyjaciołom  opowiada.

To praw da, że każda z w izyt u w iel
kich ludzi zostaw ia po sobie n iezatarte 
wrażenie.

ZBIGNIEW  RACŁAW ICKI

N agłow icach
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Pani H elena Dobrzeniewska z Ostroszowic poruszyła 
w swym  liście do naszej redakcji bardzo ciekawe p ro 
blemy. N urtu ją one w ielu innych wyznawców' polsko- 
katolickich i dom agają się szczerej, o tw arte j i rozsąd
nej odpowiedzi.

Pytanie 1: „W artykule o uroczystościach w dniu 
12.11.76 r. znajduje się takie zdanie: „Jego Eminencja 
'Wielce Błogosławiony Arcybiskup Bazyli”. Co znaczy ten 
zwrot „Wielce Błogosławiony”? Czy wielce błogosławie

ni chodzą po ziemi na równi z nami, śmiertelnikami? Czy Kościół 
Polskokatolicki przyjął jako błogosławionego o. M. Kolbego, który 
zginął śmiercią męczeńską oddając swoje życie, by ocalić życie bliź
niego?”

Słowa „Wielce Błogosławiony A rcybiskup” w yrażają tylko wielkie 
znaczenie urzędu arcybiskupa w Kościele i nakazują szacunek zarówr 
no dla tego urzędu, jak  też dla osoby, k tó ra  go piastuje. Poza tym  nie 
m ówią one nic o osobistej świętości arcybiskupa. Podobnie w Koś
ciele Rzym skokatolickim  papieżowi przysługuje ty tu ł „ojciec św ięty”, 
co w cale nie oznacza, że każdorazowy papież jest św iętym  rzeczywiś
cie. Po prostu  w  tradycji Kościoła u trw alił się taki tjHuł d la  podnie
sienia rangi urzędu biskupa Rzymu i rządcy całego Kościoła Rzymsko
katolickiego.

Zupełnie inne znaczenie m a słowo „błogosławiony” przy nazw isku 
o.Kolbego. Kościół Rzymskokatolicki, w  oparciu o w łasne przepisy 
praw ne, zalicza niektórych w yznawców po przepi*owadzeniu odpo
wiedniego procesu w  poczet „błogosławionych’1 lub w  poczet „świę
tych Pańskich”. Oznacza to  w iarę Kościoła, że tacy ludzie osiągnęli 
z pewnością zbaw ienie i znajdują się w niebie i że można prosić ich
0 w staw iennictw o za nam i u  Boga. Kościoły ew angelickie i Kościoły 
starokatolickie (do tych ostatnich nasz Kościół należy) n ie  m ają ta 
kiej instancji ubłogosław iania i uśw ięcania swych wiernych. Kościo
ły te uw ażają, że tak a  moc przysługuje tylko sam em u Bogu. Tylko 
sam  Bóg może bez obaw y błędu przyjąć każdego z nas do grona św ię
tych. Tylko On jednych staw ia „po lew icy”, a drugich „po praw icy” 
swojej. Dlatego 'w naszym  Kościele nie m a „kanonizacji” świętych. 
W cale to  jednak  nie oznacza, abyśmy nie szanowali, n ie otaczali czcią 
takich bohaterów , jak  np. ś.p. o.M aksymilian Kolbe.

Pani Anna S. z Żernika. woj. kaliskie. — Czytała Pani „Pisma” ks. 
bpa Franciszka Hodura. Kadzę przeczytać uważniej. Argumenty, któ
re biskup Hodur opiera na Piśmie św., Tradycji, historii Kościoła
1 na faktach zaczerpniętych ze współczesnego życia są przekonywa
jące, pod warunkiem, że czyta się je bez uprzedzenia i nastawienia, 
że tylko Kościół Rzymskokatolicki ma rację.

Żeby n ie być gołosłownym, przytoczę fragm ent z „Pism ” biskupa 
Hodura, w  którym  w yjaśnia on zdanie zapisane u św. M ateusza w  
rozdziale 16, a  n a  k tórym  Kościół rzym ski opiera głównie swój do
gm at o powszechnej jurysdykcji w  Chrystusowym  Kościele:

„To zdanie Chrystusa skierow ane do P io tra: Tyś jest Piotr, a n a  tej 
opoce zbuduję Kościół mój, a b ram y piekielne nie przemogą go — 
było tłum aczone w  czasach poapostolskich w  dw ojaki sposób i choć 
tłum aczam i tego ustępu Ewangelii Chrystusa P ana byli Ojcowie Koś
cioła, uczeni i biskupi, nie posłużyli się nim  jednak  na utw ierdzenie 
rzym skich dążności do panow ania nad Chrystusowym  Kościołem, ale 
przeciwnie, n a  ugruntow anie równości apostolskiej i b raterstw a. Jed 
ni Ojcowie Kościoła, jak  np. św. Cyprian, biskup K artaginy w  Afryce, 
żyjący w  trzecim  wieku, najsłynniejszy obrońca chrześcijaństw a 
w  swoim czasie, tłum aczą, że Chrystus założył swój Kościół na Pio
trze jako n a  fundam encie, ale w  tym  znaczeniu, że P io tr był zacząt
kiem, pierw szym  żywym człowiekiem tego Kościoła i że inni mieli 
się przyłączyć do niego i z n im  współpracować jako rów ni z równym... 
Inn i Ojcowie i nauczyciele Kościoła tłum aczyli to  w yrażenie: skała, 
opoka — jako w iarę apostoła P io tra  w Boże synostwo i m esjaństw o 
Jezusa C hrystusa”.

W tym  m iejscu ks. bp  H odur przytacza wypowiedzi Orygenesa, św. 
Ambrożego, św. Leona. Wypowiedzi Ojców Kościoła to  głos Tradycji 
chrześcijańskiej. Nie można odrzucać w iary  pierwszych wieków 
chrześcijaństw a bez odrzucenia autentycznego chrystianizm u. Kościół 
S tarokatolicki, którego nasz Kościół Polskokatolicki jest cząstką, stoi 
na straży tego co było, w  co wierzyli nasi praojcowie.

Z obowiązku, ale ze wstydem  za b rak  ducha praw dziw ie C hrystu
sowego u niektórych rzym skokatolików, przytoczę fragm ent lis tu  P a
ni A nny : _ _

,,W waszym  hodurowym  w yznaniu możecie wejść tylko n a  p ierw 
szy stopień'doskonałości, a dalej droga zam knięta. My, rzym skokato- 
licy, wchodzimy wyżej, aż na sam szczyt (bo m am y klucze) do uśw ię
cenia się”.

Podobne słowa słyszeliśmy z ust faryzeusza w przypowieści o fa 
ryzeuszu i celniku. Lecz czyżbyśmy m ieli zapomnieć słów Zbaw icie
la: „Każdy, kto się wywyższa, będzie uniżony, a kto się uniża, w y
wyższony będzie” ? (Łk. 18,14).

Wszystkim Czytelnikom ślemy gorące pozdrowienia.
DUSZPASTERZ

ONI BYLI PIERWSI
W iele metod i sposobów badania i leczenia, dzisiaj tak  zwyczaj

nych i oczywistych zarówno dla lekarza, jak  i d la  pacjentów, że bez 
nich nie w yobrażam y sobie współczesnego lecznictwa, daw niej — 
a  często w cale nie tak  dawno — nie było znanych. Do XVI w ieku 
krw aw ienie z przeciętych naczyń krwionośnych w  czasie zabiegów 
chirurgicznych, a  szczególnie am putacji, stanowiło poważną groźbę 
dla życia pacjentów, a chirurgów  zmuszało do stosowania tak  nie

ludzkich środków, jak  zanurzanie w  gorącej smole k iku ta obciętej 
kończyny w  celu pow strzym ania krw aw ienia. Problem  ten  rozwiązał 
w  1552 roku francuski ch irurg  Ambroży P arre. Przed operacją n a 
cinał on skórę powyżej m iejsca operacyjnego, rozsuw ał m ięśnie i w y
szukawszy większe naczynia krw ionośne otaczał je  n itką i mocno 
przewiązywał. Ta słyną „n itka P a rre ’go”, stosowana po dziś dzień, 
skierow ała technikę chirurgiczną n a  nowe tory.

O pukiw anie przy badaniu internistycznym  to dzisiaj jeden z pod
stawowych sposobów badania. P ierw szy raz  opisał tę wynalezioną 
przez siebie m etodę badania lekarz autriack i Leopold Auenbrugger 
w  1761 roku. N ikt jakoś się wówczas jego pracą nie zainteresował. 
Dopiero blisko w  czterdzieści la t później m etoda ta  zaciekawiła nad 
wornego lekarza Napoleona doktora Corvisarta, który po w ielu do
kładnych w łasnych obserw acjach pracę austriackiego lekarza przetłu
m aczył na język francuski podkreślając w e w stępie do tłum aczenia 
zasługi tw órcy tej nowej m etody badania dla rozwoju.

Od niepam iętnych czasów chorych psychicznie trzym ano jak  w ięź
niów, zakutych w  kajdany, w  okropnych w arunkach, zwykle w  głę
bokich lochach piwnicznych, pod opieką brutalnych dozorców. 
Pierwszym, k tó ry  zainteresow ał się losem tych nieszczęśników był 
francuski lekarz i społecznik, profesor chorób w ew nętrznych w  P a
ryskiej Szkole Zdrowia, doktor F ilip  Pinel. Zwrócił się on  w roku 1793 
z prośbą do Komuny Paryskiej o w yrażenie zgody na zdjęcie kajdan  
z chorych psychicznie, jak  mówiono „obłąkanych”. Jego prośba spot
kała się ze szczerym zdumieniem, jednak  jako człowiekowi znanem u 
i zasłużonemu nie odmówiono. Na początek otrzym ał pozwolenie na 
przeprow adzenie eksperym entu z dw unastom a bardzo niespokojnymi 
chorymi. Zgodnie z przew idyw aniam i doktora P inela, chorzy ci nie 
tylko nie „wpadli w  szał”, ale przeciwnie, w yraźnie uspokoili się, 
a stan  ich zdrow ia uległ papraw ie. O trzym ał więc dalsze zezwolenie 
na próbę kolejnym i dw ustom a chorymi, a  w krótce potem, gdy i ten 
eksperym ent przyniósł dobre wyniki, jeszcze z następnym i sześciuset 
chorymi. I tak  oto doktor P inel zapoczątkował nowy sposób trak to 
w an ia  psychicznie chorych.

Od daw na próbowano leczyć przy pomocy przetaczania krw i. P ró 
by te  jednak  zwykle kończyły się niepomyślnie. Pierwszego udanego 
przetoczenia krw i dokonał w  roku  1825 angielski ginekolog Jam es 
Blundel. Przetoczył k rew  z człowieka na człowieka, zastosowując za
bieg ten  u położnicy, k tóra silnie w ykrw aw iła się w  czasie porodu. 
Dodać trzeba, że ten  pomyślny w ynik zabiegu niew ątpliw ie należy 
przypisać szczęśliwemu przypadkowi, że krew  użyta do transfuzji 
okazała się pod względem  biologicznym zgodna z k rw ią pacjentki. 
W owych czasach bowiem  nie znano jeszcze grup krw i i nie zda
wano sobie spraw y z następstw  przetoczenia krw i odm iennej grupy.

Zwykła, ciągle spotykana w  lecznictwie strzykaw ka m a niewiele 
ponad 120 lat. P ierw szy raz zastosował ten  przez siebie wynaleziony 
instrum ent w  roku 1853 lekarz-chirurg  z Lyonu K arol Pravaz. Skon
struow ana przez niego strzykaw ka do podaw ania, jak  byśmy to dziś 
określili, „pozajelitowego” leków niewiele różni się od tych, z k tó
rym i spotykam y się obecnie.

Do chw ili w ynalezienia antybiotyków, a więc stosunkowo do b ar
dzo niedaw na, leczenie odm ą stanow iło jedyną skuteczną metodę- 
zw alczania gruźlicy płuc. Po raz pierwszy odmę płuc zastosował 
w  roku 1892 włoski lekarz, profesor uniw ersytetu  w  Turynie, doktor 
Carlo Forlanini. Odma polega n a  w prow adzeniu do jam y' opłucnej 
powietrza, które uciskając na płuco, u ła tw ia gojenie.

P ierw szą operację w  uśpieniu pacjen ta wykonano dopiero w  1864 
roku. Tę operację w  narkozie (usunięcie chorem u guza tarczycy) 
dokonał lekarz am erykański z Bostonu John  W arren. Uśpienie cho
rego przy pomocy eteru  m niej więcej w  tym  sam ym  czasie p rze
prowadził rów nież A m erykanin, dentysta i równocześnie student m e
dycyny, W iliam Morton.

Później, bo dopiero w  1891 roku  zastosowano tak  popularne obec
nie, szczególnie w  zabiegach dentystycznych, znieczulenie miejscowe. 
Dokonał tego niem iecki chirurg d r Schleich, w ykonując zabieg po 
uprzednim  ostrzyknięciu okolicznych tkanek  roztw orem  kokainy.

Pierwszego w  historii m edycyny przeszczepu tkanki pobranej ze 
zwłok dokonał w  1913 roku św iatow ej sław y okulista i chirurg r a 
dziecki profesor W ładim ir Fiłatow. Przeszczepił on  chorem u rogówkę 
pobraną z oka zmarłego człowieka, natychm iast po jego śmierci, za
biegiem tym  zapoczątkowując m etodę stosowania przeszczepów.

Zamów i przeczytaj

#  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, ra
zem stron 418, cena 60 zł. — Złote myśli wielkie
go Polaka i biskupa, organizatora Polskiego Naro
dowego Kościoła Katolickiego.

9  Książka o różnych Kościołach i wyznaniach w 
Polsce: Prawo wewnętrzne..., ks. Wiktor Wyso- 
czański, stron 296, cena 40 zł.

W dobie ekumenizmu powinniśmy interesować 
się bratnimi wyznaniami chrześcijańskimi, by le
piej je znać i przyczyniać się do pożądanej je
dności.
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CZASY SĘDZIÓW
W raz z wkroczeniem  do Ziemi 

Obiecanej i podziałem  całej zdo
bytej k rainy między 12 pokoleń, 
Izraelici rozpoczęli życie osiadłe. 
Obok pasterstw a, którym  tru d 
nili się dotychczas, rozpoczynają 
upraw ę roli. Święty nam iot za
stępujący św iątynię, a w  nim 
A rkę Przym ierza, ustaw ił Jozue 
w  mieście Siło, gdzie od tego 
czasu zbierali się synowie Jakuba 
na wspólne św iętow anie Paschy, 
czyli św iąt w ielkanocnych. Pod
bój p raw ie całej Ziemi Świętej 
został dokonany i w tedy dopiero 
um iera wódz Jozue. Długo opła
kiw ali go rodacy.

M ijały lata. Dopóki Izraelici 
pam iętali o przymierzu, jakie 
Bóg zaw arł z ich ojcami, dopóki

zachowywali przykazania — spi
sane na dwóch kam iennych ta 
blicach złożonych w  Arce Przy
m ierza — powodziło im  się do
brze, żyli w  zgodzie i n ik t ich 
nie niepokoił. Z czasem jednak 
niektórzy Hebrajczycy zapomnieli
o umowie z Bogiem. W szeregach 
synów Jakuba zaczęło szerzyć się 
bałwochw alstw o przyjm ow ane od 
sąsiednich ludów. N iew idzialne
go, jedynego i prawdziwego Bo
ga próbowali Izraelici zastąpić 
bożkami ulepionym i ręką ludz
ką. Takie nieme, kam ienne czy 
drew niane, posążki pozw alały na 
wszystko, więc grzechy mnożyły 
się wśród w ybranego ludu. O j
ciec niebiański bolał nad nie
w iernością potomków Abraham a, 
ale nie cofnął raz danej obietn i
cy. Powoływał natom iast k rn ąb r
ny naród do porządku rozm aity
mi karam i.

Najczęściej gnębiły Izrael n a
jazdy pogańskich sąsiadów, k tó
rzy zabijali w ielu Żydów, łupili 
kraj i okupow ali go. W czasie 
klęsk i niedoli Żydzi przypom i
nali sobie o Bogu i ze wstydem, 
a także z żalem, wołali do P an 
na:

— Zgrzeszyliśmy przeciwko To
bie, daruj nam  w iny i ra tu j nas 
Boże!

Łaskaw y Bóg litow ał się za 
każdym  razem  nad grzesznym 
ludem  i posyłał m u odważnych 
ludzi, którzy staw ali się w odza

mi w ojska izraelskiego, a w cza
sie pokoju rozsądzali spory. 
Owych wodzów nazywano sędzia
mi. Sędziowie rządzili Izraelem  
blisko 400 lat. Pismo święte w y
licza 16 sędziów, a wśród nich 
także jedną niew iastę — Deborę, 
k tó ra  była jednocześnie proroki
nią. Do najsłynniejszych sędziów 
należeli: Gedeon, Samson, Jefte, 
Heli i Samuel.

GEDEON
Gdy synowie izraelscy grze

szyli, napadali n a  nich — n a j
częściej w  czasie żniw  — Ma- 
d ianici i rabow ali im  zboże. S kru
szeni synowie Jakuba  prosili Bo
ga o pomoc, a P an  w ysłał swego 
anioła do m ęża im ieniem  Gedeon, 
aby ten  przepędził najeźdźców z 
Palestyny. Gedeon prosił Boga aż 
trzy razy o znak — czy n ap raw 
dę odniesie zwycięstwo nad Ma- 
dianitam i.

Pewnego razu Gedeon położył 
runo  baran ie (czyli gruby ko
żuch) na ziemi i rzekł:

— Panie, jeśli dasz rosę tylko 
n a  sam ą wełnę, a ziemia wokół 
będzie sucha, to  będę wiedział, że 
chcesz m oją reką oswobodzić 
Iz ra e l!

K iedy rano Gedeon zobaczył, 
że runo  jest pełne rosy, a ziemia 
wokół niego sucha, uw ierzył w

swoje w ybranie i zaczął grom a
dzić wojsko.

Przeciw  ogromnej arm ii ma- 
dianickiej poprowadził jednak 
tylko trzystu  najodważniejszych 
żołnierzy. Każdy z wojów Gedeo
na  niósł w  jednej ręce trąbę, a 
w  drugiej dzban gliniany z ukry 
tą  w ew nątrz pochodnią. Tak 
„uzbrojeni” Izraelici otoczyli w 
nocy obóz m adianicki położony 
w  górskim wąwozie. Nagle ciszę 
nocną rozdarł potężny dźwięk 
trąb, zwielokrotniony echem z 
rozbitych dzbanów, zabłysły po
chodnie. N ieprzytomni, w yrw ani 
ze snu Madianici, w  ogromnym 
zam ieszaniu sam i m iędzy sobą 
zaczęli się m ordować i w  popło
chu uciekli.

Rodacy pragnęli obwołać Ge
deona królem, ale on nie przy
ją ł korony, bo wiedział, że sam 
P an  dał zwycięstwo nad  Media- 
n ita m i:

— Ani ja, ani mój syn nie bę
dzie panow ał nad wam i, bo kró
lem  naszym  jest sam Bóg — po
w iedział Gedeon.

My również, jeśli m am y jakieś 
osiągnięcia i dobre rezultaty  w 
pracy, powinniśm y najp ierw  oka
zywać sw oją wdzięczność Bogu.

Runo Gedeona stanow iło zapo
wiedź i figurę M atki N ajśw ięt
szej, k tó ra  w edług słów Anioła 
G abriela była „łaski pełna”, jak 
runo było pełne rosy.

KSIĄDZ ŁUKASZ

WESELE W KANIE
Owe godziny prób rozpoczęły 

się przypom nieniem  w rażeń z 
pierwszej niefortunnej jazdy na 
A liahu. Niepokój już poczynał 
ogarniać chłopca, ale św iado
mość, że musi zwalczać uczucie 
nudności, aby nie opóźnić przy
bycia do Saftii, spraw iła, iż uczuł 
istotnie siłę dostateczną do opa
now ania się pod tym  względem. 
W pomoc przyszło m u też od
wrócenie uw agi na inne o wiele 
poważniejsze niebezpieczeństwa.

Droga była pusta, i czuł się z 
tego powodu nieswojo, ale w net 
przyszło m u n a  myśl, że stokroć 
gorzej byłoby, gdyby na drodze 
napotkał ludzi, którzy by go 
skrzywdzić chcieli. Nie m iał przy 
sobie żadnej broni i jedyną n a
dzieją ratunku , w  razie jakiejś 
wrogiej zaczepki mógł widzieć 
w  chyżości nóg Aliaha.

Zmierzchało się coraz bardziej
i noc zapadała bezksiężycowa. 
A riel nie lub ił ciemności, ale tym 
razem  pragnął, by ściem niło się 
jak  najszybciej. W iedział, że 
Aliah, kierow any nieom ylnym  in 
stynktem , z drogi nie zbłądzi, 
a w  razie jakiegoś niepożądanego 
spotkania łatw iej w śród cieniów 
nocy skryć się i ujść pogoni.

Gdy tak  rozmyślał, usłyszał 
naraz poza sobą w  dużej odle
głości tę ten t paru  koni. Obejrzał 
się; w szarości wieczora nikogo 
jeszcze nie dostrzegł, począł je 
dnak  przynaglać w ielbłąda. Po

chwili w iatr zachodni przyniósł 
m u odgłos biegnących koni już 
jakby  bliższy, w yraźniejszy. Za
niepokoił się; skoro konie szły 
tak  chyżo, to w krótce jeźdźcy 
mogli do dojrzeć. A może już go 
dojrzeli i gonią? Na niedalekiej 
przestrzeni rączy koń może do
gonić niezbyt ścigłego w ielbłąda. 
Obejrzał się; w  oddali zam aja
czyły jakieś ruchom e zarysy.

Co począć? Skryć się nie m a 
gdzie, bo droga biegnie dolinam i 
w śród łagodnych wzgórz. Ucie
kać, to znaczy zwrócić na siebie 
uwagę i podejrzenie owych nie
znanych jeźdźców. Nie uciekać, 
to znaczy ryzykować spotkanie 
na pustej drodze w  gęstym m ro
ku z dwoma, a może trzem a nie
znanym i ludźmi, którzy mogą 
być żołnierzam i rzym skim i — 
tych się najm niej obaw iał — lecz 
mogą też być handlarzam i nie
wolników albo wręcz złoczyńca
mi...

Aliah, zbyt dobrze odżywiony
i niemłody, pogoni nie ujdzie. 
Zresztą pogoń mogłaby się roz
ciągnąć na w ielkiej przestrzeni, 
czyby więc on sam, siedząc za
ledwie raz drugi w  życiu na 
grzbiecie w ielbłąda, zdołał znieść 
tak  forsow ną jazdę?

Co robić? Co robić? Gdzie szu
kać ra tunku?  Czas naglił, n ie
w yraźne zarysy postaci przeisto
czyły się już w odrębne sylwetki 
trzech jeźdźców.

— O Jahw e, daj mi dobrą ra 
dę! — m odlił się A riel całym 
sercem, które kołatało i dławiło 
go w  gardle. — O Jahw e, Ja h 
we!

W śród tych w estchnień do Bo
ga o pomoc nasunęło m u się n a
raz wezwanie:

— O Jezu, Jezu, k tóry  czytasz 
w  sercach ludzi, dopomóż m i! 
dopomóż!

I w  tej chwili przem knęło m u 
przez skołataną niepokojem  gło
wę, że oto zbluźnił, strasznie 
zbluźnił, modląc się do żyjącego 
człowieka.

Ani przeczuw ał biedny, strw o
żony chłopiec, że to jego w ezw a
nie m iliony i m iliony ludzi przez 
dziesiątki stuleci pow tarzać będą 
jako najw łaściw szy zw rot serca 
stroskanego do — Boga.

— Jahw e! przebacz... Nie ka- 
ra j m nie za bluźnierstw o, boć 
m ały jestem , strwożony i bez
radny.

Nagle z praw ej strony drogi 
w  pewnym  oddaleniu błysnęło 
światło. Ognik ten  w ątły, nędzny, 
dla omroczonej m yśli A riela był 
jakby  błyskaw icą rozśw ietlającą 
m u straszne ciemności położenia 
bez wyjścia. N atychm iast przy
pom niał sobie, że w łaśnie w  tym  
m iejscu była zagroda żydowska, 
gdzie udzielano m u w pierw szej 
podróży pomocy, częstując kw aś
nym winem . M iał' już gotowy

plan działania. Powściągnął nie
co A liaha i skręcił ku  migocą
cemu w  oddali św iatełku. Gdy 
odsunął się od drogi na stai k il
ka, skłonił wierzchowca, aby 
szedł powolnym stepem, jakby 
zbliżał się ze spokojną pewnością 
do w łasnej lub dobrze znanej 
przyjacielskiej zagrody. Nie oglą
dał się przy tym  za siebie, nie
m niej jednak  bacznie zważał na 
zachowanie się jeźdźców. Jeśli 
m iną go, nie przystając na dro
dze, to znak, że nie m ieli złych 
zam iarów. Jeśli p rzystaną lub 
zboczą wówczas pogna w ielbłąda 
z całych sił, by dopaść czym prę
dzej do zbawczego św iatełka i 
wezwać pomocy braci w  Izraelu.

Jeźdźcy jednak  przejechali 
trak tem  dalej. Po chwili u jrzał 
ich po lewej stronie. Jeden je 
chał na przedzie, dw aj inni w 
równym  żołnierskim  szyku poza 
nim ; byli to więc praw dopodob
nie Rzymianie.

Arielowi przem knęło przez 
myśl, że skoro nie są to złoczyń
cy, lepiej nie tracić ich z oczu
i korzystać z dalekiej choćby 
obecności jeźdźców póty, póki ich 
drogi się nie rozejdą. Zatrzym ał 
A liaha, a po chwili skierow ał go 
znów na wschód i puścił truch 
tem. Niedługo jednak  jechał za 
tą  bezpieczną eskortą żołnierską. 
Rzymianie bowiem skręcili 
w krótce na południe ku Tyberia- 
dzie. (32)
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skich K atolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji i  adm inistracji: ul. K redytowa 4, 00-062 Warszawa. T ele
fony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm inistracji: 27-84-33. Wpłat na pre
num eratę nie przyjm ujem y. Prenumeratą krajową należy opłacać w  Od
działach RSW „Prasa-K siążka-R uch” lub w  urzędach pocztow ych i u li
stonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł).

Zlecenia na w ysy łk ę „Rodziny” za granicę przyjm uje oraz w szelkich in 
form acji na ten tem at udziela: RSW „Prasa-K siążka-R uch” Centrala 
Kolportażu Prasy i W ydawnictw , ul. Towarowa 28, 00-958 W arszawa. — 
N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonyw ania zm ian w  treści nadesłanych arty
kułów . Druk: Prasow e Zakłady G raficzne RSW „Prasa-K siążka-R uch”, 
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Historia przedmiotów, które są wokół nas

Nasze ubran ia też m ają  histo
rię. Buty np. noszono już od za
m ierzchłych czasów. Zmieniały 
się tylko fasony i tworzywo, z 
których je  wyrabiano. Egipcja
nie robili sandały i trzew iki z 
elastycznego, mocnego papirusu. 
Grecy i Rzymianie nosili sanda
ły skórzane. W dwunastowiecznej 
Europie panow ała m oda na pan
tofle z bardzo długimi nosami, 
a w  XV w ieku nosiło się trze
wiki o tępych i szerokich nosach, 
zwanych „byczymi pyskam i”. W 
w ieku XVI i XVII przystrajano 
obuwie koronkam i, podobno n a
w et buty  z cholewami. Za czasów 
S tanisław a A ugusta m odne były 
w  Polsce dla pań trzewiczki ak 
samitne, zamszowe lub irchowe, 
m alow ane w  kwiatki.

N um erację obuwia w prow a
dzono dopiero w  połowie XVIII 
wieku, ale do dziś nie jest ona, 
niestety, jednakow a we wszyst
kich krajach.

Lud irański — Alanowie, k tó
rzy w raz z H unnam i w  V w ieku 
n.e. pustoszyli Europę, przynieśli 
ze wschodu od Persów  modę na 
... spodnie. Pionierzy europejskiej 
mody noszenia spodni uchodzili 
za bezwstydnych wywrotowców
— bo dotąd Europejczyk św iet
nie się obchodził bez spodni. F a
son pierwszych spodni też był 
ciekawy — były to po prostu 
dwie nogawice, jakby pończochy 
z sukna, przyw iązane do opaski 
na biodrach. W średniowieczu, 
gdy wreszcie m oda na spodnie 
upowszechniła się, dobierano no
gawice tak, aby każda była in 
nego koloru. Dobierano je  p a ra 
mi — stąd do dziś mówimy p a
ra  spodni. Z czasem w prow a
dzono tró jką tne klapy doszywane 
z tyłu i z przodu, i w  ten spo
sób pow stały spodnie jako ca
łość. W XIX  w ieku spodnie sta 
ły się podobne do tych, jakie no
simy współcześnie.

Każdy z nas na pewno m a ze
garek, nie w yobrażam y sobie ży
cia bez niego. M amy zegarki, a 
ciągle brak  nam  czasu, a nasi 
przodkowie, byli ak u ra t w  od
w rotnej sytuacji — m ieli dużo 
więcej czasu niż my, ale nie m ie
li zegarków.

N ajstarszym  m iernikiem  czasu 
w  starożytności był grecki stoi- 
cheion, czyli w łasny cień. D łu
gość cienia mierzono krokam i. 
Um awiano się wówczas: wstąp
do mnie, gdy cień będzie liczył 
osiem kroków ”, albo: „spóźniłeś 
gię cały rok”. Oczywiście, że ta 
ka m iara czasu była bardzo nie
dokładna. Ale już 3000 la t przed 
n.e. w  Sumerze, Egipcie i Chi
nach wynaleziono prosty  przyrząd 
zastępujący cień człowieka, były 
to wysokie tyczki ustaw iane na 
płaskiej podstawie. Były one 
jednakow ej długości, a ich cień, 
w raz z przesuwaniem  się słońca 
po niebie, określał wpływ czasu. 
P rzyrząd taki nazywał się gno
mon. W początku X w ieku p.n.e. 
Babilończycy ulepszyli ten p ier

wotny zegar słoneczny; ustaw ili 
słupek w e wklęsłej okrągłej m u
szli, n a  k tórej brzegu wypisali 
cyfry i podziałki, w  kolejności: 
6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
gdyż dzień zaczynał się o 6 rano, 
a  kończył o 6 wieczorem. Podzia
łu  dn ia na 12 godzin dokonali 
Babilończycy później, wzorując 
się na podziale roku na 12 m ie
sięcy. W Egipcie, około 1500 lat 
p.n.e. zbudowano pierwszy zegar 
wodny. Działanie jego polegało 
n a  przelew aniu się wody, w  spo
sób równom ierny, z jednego do 
drugiego naczynia. Ilość wody 
w ystarczająco na cały dzień —

od wschodu do zachodu słońca — 
w lew ano do górnego naczynia 
ustawionego nad drugim, zaopa
trzonym  w podziałkę. Czas od
czytywano z dolnego naczynia.

Zegary wodne w Grecji naz
wano klepsydram i od słów „ucie
kać niepostrzeżenie” i „woda”. Na 
podobnej zasadzie działały k lep
sydry piaskowe. Te ostatnie — 
skali 5-m inutowej — jeszcze dziś 
używ am y np. do gotowania jajek. 
Można je spotkać w  sklepach go
spodarstw a domowego.
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PO Z IO M O : 1) m ia s to  K o p e r n i k a ,  9) d o s t o j n i k  d u c h o w 
n y  w  k o ś c ie le  w s c h o d n im ,  10) p o w ó d ź - g i g a n t ,  11) d u ż a  
w y s p a  n a  O c e a n ie  I n d y j s k i m ,  12) n a z w a ,  13) p o w ie ś ć  
P r u s a ,  18) h i s t o r i a ,  19) z a s t ę p c a  p ro b o s z cz a ,  20) g r z y b  
j a d a l n y ,  21) p r z e p ł y w a  p r z e z  T o m a s z ó w  M az.,  22) w y c z y n  
a g re s o r a ,  23) s t a n  w  h ip n o z ie ,  29) część  i n s t y t u c j i ,  30) b i e g 
ły  w  s z tu c e  k u l i n a r n e j ,  31) d o m e n a  r z e c z o z n a w c ó w ,  32) 
k o n t y n e n t  w o k ó ł  B ie g u n a  P łd . ,  33) d u ż o  d e c y b e l i .

P IO N O W O : 2) część  z d a n i a ,  3) ł a g o d n a  n a g a n a ,  4) p a ń 
s tw o ,  k a p e l u s z  a lb o  o s z u s tw o ,  5) z w i a s t u n  d n ia ,  6) u t r a 
p ie n ie  p o d r ó ż u ją c e g o ,  7) o zd o b a  w  p i e r ś c i o n k u ,  8) z e s p ó ł  
s t a ł y c h  p r a c o w n i k ó w ,  13) z a p i s  t e s t a m e n t o w y ,  14) w y k a z ,  
spis ,  15) z k a n o n i e r a  n a  b o m b a r d i e r a ,  16) p o k a z ,  w y s t a 
w a ,  17) d z ia ł  w  b iu r z e  p r o j e k t o w y m ,  24) p o z o s ta ło ś ć ,  25) 
ses ja ,  d e b a t a ,  26) s t r u k t u r a ,  s y s t e m ,  27) b ie s i a d a ,  28) w i 
dz ia d ło  s e n n e .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  1 0 -d n io w y m  
od d a t y  u k a z a n i a  się n u m e r u  po d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z 
d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  32” . 
Do r o z lo s o w a n ia :

N A G R O D Y  K S I Ą Ż K O W E

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  26

P O Z IO M O : ś p ie w ,  r e f o r m a t o r ,  g ro s z ,  b e n e f i c j u m ,  s t r e s ,  
k a n a ł ,  a n g in a ,  o k r z y k ,  s zp a t ,  s z a n s a ,  w a n d a l ,  k a s z a ,  c i 
sza ,  w ła śc ic ie l ,  s zy n a ,  s p o łe c z n ik ,  o k re s .  P IO N O W O : p u -  
r y t a n i z m ,  e k s p e d i e n t ,  g e n e z a ,  m o n e t a ,  i m b i r ,  s t a j a ,  
t r a m p ,  k a s k ,  n a p i s ,  Ł o t w a ,  F r a n c i s z e k ,  w y d a r z e n i e ,  a sc e -  
z a ,  z ie m ia ,  ś w i s t ,  w a z o n ,  śc ieg .

N A G R O D Y  W Y L O S O W A L I :  Z o f ia  G r o c h  z O po la ,  M ik o 
ła j P r a c z u k  z K o s z a l in a  i J u l i a n  B l i c h a n  z B i łg o r a j a .  
N a g r o d y  p r z e ś l e m y  po c z t ą .

W w ieku XIV ukazały się na 
Zachodzie Europy pierw sze ze
gary mechaniczne, odm ierzające 
czas przy pomocy kół zębatych. 
Najwcześniejsze z nich nie m ia
ły  w skazówek ani tarcz, a go
dziny sygnalizowały dzwonieniem. 
Już w  XV w ieku m ieliśm y w 
Polsce św ietnych zegarmistrzów, 
w la tach 60-tych tego w ieku ze
garm istrz G dański, J a n  D uerin- 
ger zbudow ał skom plikow any i 
bardzo dokładny zegar astrono
miczny dla kościoła M ariackie
go. Zegary gdańskie przez cały 
w iek XVI i X V II cieszyły się 
sław ą najlepszych w  Polsce i za 
granicą. Doskonałe zegary zaczę
to też w yrabiać w Krakowie. Już 
od 1588 roku, aby uzyskać up raw 
nienia m istrza trzeba było w łas
noręcznie wykonać zegar „na 
cztery gran ia kw adransow e, go
dziny w ybijające z ekscytarzem , 
czyli budzidłem .” Nie byle co!

W X V III w ieku zegary upo- 
w szechtniły się już w szlachec
kich i m ieszczańskich domach, a 
za A ugusta II Sasa sta ły  się 
m odne zegary drew niane. Ks. K i- 
towicz, k ron ikarz  tych czasów, 
pisał tak  o nich: „dzwonek by 
w ał u nich pospolicie szklany z 
m łotkiem  drew nianym  i daw ały 
one dźwięk m ocniejszy i milszy 
niż gdy były  mosiężne”.

W drugiej połowie X V III w ie
ku  coraz częściej zegarki zaczyna 
się nosić przy sobie. Noszono 
zegarki kieszonkowe na wstążce, 
taśm ie, później łańcuszkach sre
brnych i złotych. Panie zaś nosiły 
zegarki jako w isiorki, tzw. pek- 
toralik i, lub  w k lam rze u pasa.

Za kró la S tanisław a A ugusta 
elegancko było posiadać zegarki 
„małe, ale okazałe”. Sam król 
nosił zegarek w ielkości nieduże
go guzika, przyszyty do rękaw a, 
aby — jak  mówiono — w yjm o
w aniem  go z kieszeni nie pod
kreślać wobec rozmówcy, że go 
już m a dość. To m ałe zegarm i
strzow skie cudo w ykonał dla 
króla słynny zegarm istrz kró lew 
ski — Gugenmus.

Wiek XIX  to już okres fa 
brycznego w ytw arzania zegarków
i zegarów. P ow staje przem ysł ze
garowy produkujący sery jne ze
garki dla szerokiego ogółu. Od 
początku dziewiętnastego stulecia 
Szw ajcaria zajm uje pierwsze 
m iejsce w  produkcji zegarków i 
dotąd zegarki szw ajcarskich m a
rek uw ażane są za najlepsze.

A.M.


